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"Sejmowa Komisja budżetowa 
rzystąpiła wczoraj do.rozpa- 
rzenia tu inwestycyj. Na 
a SRT . + +45 ei Daf) 
psiedzenie zjawili się ministro- 
YA 07a u 
je resortów gospodarczych z 
Fcepremierem i ministrem skar 


a 


inż Kwiatkowskim na cze- 


Obecni byli więc wicepremier 
witkowski, min. Przemysłu i 
Jandy Roman, Komunikacji 
litych, Rolnictwa Poniatowski, 
opieki Społecznej Kościałkow- 


| 


ski, Poczt-i Telegrafów Kaliń- 
ski, prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego gen. dr. Górecki o- 


raz wiceministrowie wymienio” 


nych resortów. 

Na wstępie zabrał głos refe- 
rent pos. Sikorski. W obszer- 
nym wywodzie przedstawia za- 
gadnienia inwestycyjne oraz 
sironę formalno - prawną ukła- 
du budżetowego. Mówca wypo- 
wiada się za uregulowaniem pra 
wa budżetowego i pragnie w ra 


Obrady sejmowej grupy pracy 


nad rodaikiem snecjalnym l 


sepa 


jak tę lukę | 


SJ - r g= wy: F 40 HM 
-Sto tysięcy ofiar: „czystki 
-Oto glon „Karczowania wrogich band” 
MOSKWA. „Prawda”, nawo-| Partia, pisze „Prawda“, do- 
kja artykule wstępnym do konała pod kierownictwem sta 
ia bezpartyjnych na, linowskiego Centralnego Komi- 


Hanowiska kierownicze w ad- 
ministracji sowieckiej podkre- | 


fla, że w ciągu ubiegłego roku, 


S „czystki” zarówno w orga- 


|maczy w okresie wzmożo- kiego, 
wł 


Im nowych osób. 
ę i słowy tyle pochłonę* 


tetu Partii olbrzymiej pracy w 
dziedzinie „wykarczowania wro 
gich band” z aparatu sowiec- 


Otworzyło oto drogę nowym 


och partyjnych, jak i só-, dziesiątkom tysięcy ludzi, od- 
skich, wysunięto na stano-, danych całkowicie partii i na- 
kierownicze przeszło 100| rodowi. 


Wysuwanie nowych 
ludzi na stanowiska kierowni- 


cze — podkreśla „Prawda* — 


hb „czystka” w ostatnim roku.! ma charakter masowy. 


Paytaj na stronie 2-ej. 
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dres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb, Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. 


mach budżetu znaleźć również 
fundusz inwestycyjny. Stwier- 
dza on, że od kilku lat spadają 
wydatki inwestycyjne w budże- 
tach, a rosną one poza nim. 


Pos. Sikorski wskazuje dalej, 
że przedłożony projekt ustawy 
o finansowaniu inwestycyj różni 
się od zeszłorocznego projektu 
tym, że obejmuje wyłącznie in- 
westycje, na których pokrycie 
brak jakichkolwiek tytułów 
prawnych. 

* Ogółem przewiduję Rząd na 
inwestycje w okresie 1938/39, 
(inwestycje budżetowe, pozabud 
żetowe oraz samorządowe) w 
przybliżeniu 1 miliarda i 16 mil. 


zł, podczas gdy projekt ustawy: 
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Z krajowych... 
surowców produkowane są w Słarógotdzie 
słynne tabletki Aspirin. 


wytłoczony na każdej tabletce ułatwia od: 
różnienie jej od licznych naśładownictw. 
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ASPIRIN = JEDYNIÈ 2 KRZYŻEM BAYERAI ASPIRIN -JEDYNIE 2 KRZYŻEM GXFERA! 


opiewa tylko na 134 mil. zł. 

Następnie referent omawia 
na jakie cele przeznacza się od 
powiednie - kwoty. Największa 
pozycja, bo 78 mil, mieści się w 
resorcie Ministerstwa Komuni- 
kacji, 60 mil. 
inwestycje kolejowe, a 18 na 
wodne, na elektryfikację 12 
mil., gazyfikację 4 mil., na inwe 
stycje morskie 4 mil, 300 tys. 
zł, dalej 10 mił, na inwestycje 
telekomunikacyjne, 17 mil. 700. 
tys. zł. ma budownictwo pań- 
stwowe, wreszcie są pozycje na 
melioracje wodne, orzz na ro- 
boty Funduszu Pracy. 


Referent krytykuje politykę 
budowlaną Rządu, wytyka sze- 
reg usterek również niektórym 


„Chińskie oddziały partyzantów 


ataku a gwałtownie Japończyków | 


SZANGHAJ. Przedstawiciel 
armii japońskiej udzielił wczo- 
raj dziennikarzom informacyj, z 
których wynika, że chińskie od 
działy partyzanckie rozpoczęły 
na różnych odcinkach frontu o- 
żywioną działalność przeciwko 
wojskom japońskim. 

Są to przeważnie oddziały, li- 
czące »d 200 do 1500 ludzi, Naj 
większa potyczka została sto- 
czrna w dn. 23 stycznia o & klm 
od Wuhu, gdzie wojską japoń- 
skie odparły atak chiński, zada 


jąc  nieprzyjacielowi poważne 
straty. 

Przedstawiciel armii japoń- 
skiej oświadczył w dalszym cią 
gu, że w Hakou w b. konce- 
sjach rosyjskiej, niemieckiej i 
japońskiej ustawiono liczne ba- 
terie artylerii przeciwlotniczej. 

Armia japońska zdecydowa- 
na jest bombardować jedynie 
obiekty wojskowe, trudno jed- 
nak będzie zapewnić, czy przy 
tej sposobności nie ucierpi rów 
nież ludność cywilna. 


C-e = — = 


rzeznacza się na| 


stycznia 1938 fr. ES" - į Cena [10 groszy. Rok XXIV 


Znak krzyża Bayera 
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przedsiębiorstwom państwo- 
wym, w pierwszym rzędzie Że” 
gludze Polskiej. 


Następnie zabierali kolejne 
głos, uzasadniając inwestycje w 
swoich resortach, min. Ulrych, 
min, Kościałkowski, min. Ponia 
towski, min. Roman, min. Kaliń 
ski. Wicepremier Kwiatkowski 
bronił całego planu inwestycyj* 
nego. Ostatni przemawiał pe 
zes Banku Gospodarstwa ~ 
jowego, gen. Górecki, który 
przedstawił politykę budow..- 
ną Rządu. 


Yrowego Oddzistę atojstioga 
azezęiliwej Kolektury Loteril 


„NADZIEJA” 


który mieici się przy sliep) 
MIODOWEJ 7, wi 29745) 


Amerykański wyścig zbrojeń 


Prez. Roosevelt żąda od Kongresu pieniędzy na ten cel 


WASZYNGTON. Oczekiwa- 
ne z wielkim zainteresowaniem 
orędzie prezydenta Roosevelta 
do Kongresu w sprawie obrony 
narodowej zostało wczoraj wy- 


głoszone. 

„Jako naczelny wódz armii! 
marynarki Stanów  Zjednoczo” 
nych — oświadczył Roosevelt 
— uważam za swój konstytucyj 


iczniowiewsidłachprzestepcy 


limiast wziąć się do nauki, dokonali włamania za namową opryszka 


ielkie zainteresowanie w 
Gdyni wywołała tocząca się 
Med tamtejszym Sądem Okrę- 
fowym sprawa o głośne swego 
am włamanie do mieszkania 
fe artystki rosyjskiej, Ra- 
Badyikies, zamieszkałej w 


fs) oskarżonych zajęli: 21 
"ni Jerzy Dziekanowski bez 
Kwodu, oraz uczniowie 8 kla- 
I jednego z gimnazjów war- 
Bawskich 20-letni: Feliks Dzien 
lowski i 19-letni Zenon Wis- 
fewski Akt oskarżenia zarzu- 
im, że dokonali włamania 
ło mieszkania artystki Į skra- 
biżuterię oraz inne kosztow 
ci wartości 10.000 zł X. 
jprienkowski i Wiśniewski: w 


A) 


chali z- Warszawy do Gdyni 
rzekomo w celu zdania egzami- 
nu maturalnego, a w rzeczywi- 
stości jedynie w celu poszuki- 
wania przygód. 


Już na dworcu kolejowym w 
Gdyni poznali  kryminalistę 
Dziekanowskiego, który mimo 
młodego wieku był już pięcio- 
krotnie karany za kradzieże, 
przy czym pierwszą kradzież 
popełnił mając 11 lat. 

Zaproponował on uczniom, 
aby wynajęli mieszkanie u pa- 
ni Badylkies, tłumacząc im, że 
wzamian za pośrednictwo 0- 
trzymuje darmo mieszkanie i 
wyżywienie u gospodyni domu. 

Uczniowie zgodzili: się na tę 


knięta w 
młodzi. włamywacze podrobili 
klucz i pewnego wieczoru pod oraz niezunełne- 
Badyłkies, | be 
Miopadzie 1937 roku rzxie-| propozycie, pomimo że ' jeden! pod kierownictwem swego pro-|nu 


(pnia Mleka „ZDROWIE 


z nich miał wuja w Gdyni i ro- 
dzice nakazali mu zamieszkać 
u niego. 

Wkrótce między Dziekanow- 
skim a uczniami zapanowała 
wielka przyjaźń. Pieniądze prze 
znaczone na naukę przybyszów 
rozeszły się, Wówczas Dzieka- 
now$ki podsunął im myśl zor- 
ganizowania „wyprawy“ na 
skarby pani Badylkies, o któ- 
rych szczegółowo opowiedział 
im stary lokator artystki. 

Ponieważ biżuteria znajdo- 
wała się'w innym pokoju, zam- 
specjalnej kasetce, 


nieobzeność pani 


wodyra). dokonali rabunku. 

Na rozprawie tłumaczyli się, 
że włamania dokonali dla żar- 
tu celem nastraszenia artystki. 
Obaj uczniowie posiadają za- 
możnych rodziców i pochodzą 
z dobrych rodzin. 

Po przeprowadzeniu rozpra- 
wy sąd skazał jDziekanowskie- 
go, moralnego spbrawcę rabun- 
ku, na 6 miesięcy więzienia, 
Dzienkowskiego nia 8 miesięcy 
z zawieszeniem na 4 lata i Wiś 
niewskiego na 7 mińsięcy z za: 
wieszeniem na 3 lata. Tym o- 
statnim sąd zawiesił karę ze 
względu na ich młodyj wiek i 
dotychczasową niekaralność, 
zdawatjie go- 


sprawv z wonełnionegć.D czy” | 


ny obowiązek oznajmić Kongre 
sowi, iż nasza obrona narodo* 
wa w świetle wzrastających 
zbrojeń innych narodów jest 
niewystarczająca do zapewnie» 
nia bezpieczeństwa narodowe” 
go i z tych względów wymaga 
wzmocnienia, 

Po zażądaniu kredytów na 
dozbrojenie prez. Roosevelt o- 
świadcza: „Wszelkiego. możli» 
wego wroga — musimy trzy- 
mać o setki mil ot waszych gra 
nic kontynentamych. 

Nie możemy ograniczyć obro 
ny do jednego Oceanu i jedne- 
go wybrzeża w przypuszczeniu, 
iż drugi Ocean i jego wybrzeża 
będą całkowicie bezpieczne, 
Nie możemy być pewni, że og- 
niwo, łączące te Oceany (Ka- 
nał Panamski) jest zupełnie bez 
pieczne. 

Należyta obrona - powinna 
więc obejmować jednocześnie 
wszystkie części Stanów Zjed* 
noczonych. i 

Jest naszym obowiązkiem po 
pierać śażelkcie dążenia do po- 
koju, ale jednocześnie mvśleć o 
obronie. Jest to celem naszych 
zaleceń. Obrona ta jest i bee 
dzie oparta nie na napaści. lecz 
na  zarządzeniach całkowicie 
zapobiegawczych, 


” — Słowackiego Nr. 4—polelca wyborowe 
BĘ. CODZIENNIE ŚWIEŻE P 


i CIASTKA GAJEWSKIEGO 


ĄCZKI 


(VE Z. 
A 


a A'i 


Ii oy 


Wytężona praca Komitetu 
Pomocy Zimowej dla bezrobot- 
nych ogarnia coraz większą l- 
czbę, potrzebujących wsparcia. 

Przyznać trzeba, że akcja ta, 
pod kierownictwem min. Ty- 
szki, prowadzona jest bardzo 
owosnie i sprężyście. i 

Pomoc przyznawana jest za- 
równo bezrobotnym pracow1i- 
kom fizycznym jak umyslowym 
i dzieciom. Codziennie 25 kuch 
ni rozdaje żywność, prócz tego 
dalej mieszkający bezrobotni o 
trzymują prowiant suchy, 

Niezależnie od tego, trwa ak- 
cia rozdawnictwa odzieży, toz- 
dzielanej (zresztą jak w ogóle 
udzielanie pomocy we wszyst- 
kich innych formach) na pod- 
zam: 


Ostatnia Nowość! 


e memm m 


JĄutomat kaliber 6-cie mm. repetuje 
wię przed strzałem, waga 215 gr, sze 
rokość 70 man. długość 100 mm, Wy- 
rzucający sam gilzy po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapewnia bezpieczeńst- 
wo osobiste w domu i w podróży. 
Czna złotych 6.95, 2 szduki 13.50, 
8 strz. — 18, w/g rys. 35 — 100 szt. 
naboi syst. „Flobert zł. 365 Pozwo- 
tenie niepotrzebne. Wysyłamy na li- 
stowme zamówienie, płaci się przy od- 
biorze. Adres: P, F, E. JAKUB'ŃSKI, 
Warszawa, Leszno 60 O. W. 


NIE KUPUJ 


maszyny zanim mie zobaczysz nasze- 

katalogu, albowiem sprzedajemy 
już po 150 złotych doskonałe maczy- 
ny do szycia, haftu, emdlowania, me- 
reżkowamia z długoletnią gwarancją 

gotówką — ratami. 

Polski Dom Handlowy KRYSZER, 
Kraków, Zwierzyniecka 6, Wydz. 14. 


ŻĄDAĆ CENNIKI DARMO! 


| stawie 


mowej dla bezrobotnych 


uwsgę Komitet zwraca na biedne dzieci 


opinii o zgłaszających 
się, wydawanej każdorazowo 
przez specjalną Komisję, 

Prócz tego Komiiet stara się 
usilnie © zapewnienie pracy 
Glą bezrobotnych, tak pracow- 
ników fizycznych jak i umysło- 
wych. Oirzymu'ą oni oczywiście 
za pracę odpowiednie wynagro 
dzenie (umysłowi 5 zł, dziennie, 
fizyczni dożywiani są w dal- 
szym ciągu i dostają dodatkowa 


zo DC mt mres 


ZEZIE 


í złoty dziennie). 

W grudniu ub.r. szczególnie 
baczną uwagę zwrócono na 
dzieci. W okresie świątecznym 
Stołeczny Komitet wydał na 
specjalną akcję dla nich 110.528 
zł Rozdano 4.900 par butów, 
3.000 płaszczy i 1.500 swetrów. 
Koszt tego wyniósł 80 tys. zł. 

zorganizowanych Wigiliach 
wzięło udział 50 tys. dzieci. 


BIENIU 


GRYPIE: KATARZE 


pir Warszaw 


gu akcja dożywiania dzieci w 
szkołach i przedszkolach. 

Fundusze na świadczenia u- 
zyskuje Komitet z opodatkowa 
nia się obywateli, z akcj kultu 
ralno - oświatowej, zbiórkowej, 
organizowanych raz w tygod- 
niu koncertów i t.p. 

Niezmiernie owocna jest rów 
nież akcja pomocy lekarskiej, 
wyrażająca się za miesiąc gru- 
dzień ub.r. sumą 13 tys. zł. 

Obywatelska troska o zapew 
nienie pomocy najbardziej jej 
potrzebującym załącza coraz 
szersze kręgi, obejmując stop- 
niowo pozbawionych możności 
utrzymania się przy życiu bezro 
botnych, których, niestety, ma 
my jeszcze w Polsce wielka 
ilość, 


y 


nych chorób, odbieraja 
tworzą złą przemianę m 
Należy dbać o normali 
kcjonowanie żołądka i 
przez regularne wypr: 


DRA LAUERĄAŹ, 
stosują sią przy obstrj,,. 
normują trawienie, czy$ 
godnie i bezbolesnie, p 
działają tworzeniu się tli 
wydalają Substancje 

nie wywołują przyzwyć 
Stosowane sa również sh 
nie w cierpieniach walk 
nerek i pęcherza, kil 
żólciowej, reumatyżmie,ę c 
tyżmie, hemoroidach i al 


ogniu py 


Skwierawski posrzebał swą ofiare w lasku miocińskim? 


Potworny morderca Skwiera- 
wski, osadzony początkowo w 
areszcie śledczym przy ul. No- 
wy Zjazd 1 w Warszawie, prze- 
wieziony został wczoraj do wię 
zienia Mokotowskiego. 

Samochód policyjny, wiozący 
zbrodniarza, znajdował się pod 
silną eskortą. Cela jego jest spe- 
cjalnie izolowana. 

W dalszym ciągu spokój i zi- 
mna krew nie opuszczają ani 
na chwilę Skwierawskiego. Dwu 
godzinne badanie nie załamało 
są wcale. 

Obecnie trwa przesłuchiwa- 
nie świadków, których powoła- 
no około 60. Są to osoby, które 
zetknęły się z mordercą przypad 
kowo, a więc kelnerzy, pozna- 
ne przez wampira kobiety, właś 
ciciele mieszkań, w których za- 
mieszkiwał, szoferzy it.p. Prze- 
słuchanie ich zajmie prawdopo- 
dobnie trzy dni. 

Władze prokuratorskie pole- 
ciły zwolnić z więzienia aresz- 
towanefo brata zbrodniarza, 17- 


Oszczedzemy (zas i pieniadze 


Rzeczy dobre są przeważnie niedo. | 
stępne dla szerokich mas z powodu 
sokiej ceny. Pomimo ta nig po- 
o się kupować tandety, która w 
rezultacie zawsze okazuje się za dro- 
a, 
_ Po powrocie z Paryża, po licznych 
sukcesach ma Wszechświatowej Wy- 
stawie znany optometrysta, Dyrektor 
Instytutu Filtorex de Paris p. J. Ro- 
wińzki, postanowił udostępmie Roda- 
kom dobrodriejstwa słynnych szkieł 
Fidtorex, skutecznie chroniących oczy 
przed szkodliwymi dla wzroku pro- 
mioniemi uótrafiolotowymi. 

Wszystko się demokratyzujs, więc 
czas już, aby wspaniałe okulary Fil- 
torex, służące dotychczas z powadze 
niem  ludzom dobrze syłuowanym 
mogły dopomagzć wszystkim w cięż- 
kiej zaroblbowaj pracy ich oczu. 

Oto rewelacyjnie niskie nowe ceny 
Instytutu Filtorex do Paris, Kredyto- 
wa 9: Za parę okularów ochronnych 
fełońce, wiatr, kurz deszez, lśniący 
śmie. łzawienie na mrozie) od £ zło- 
tego. 

Jedno szkło do binokli, luh do oku- 
farów do 6 D'optrii włacznie „Bikry- 
staliczne” od i złotego, para od 2 zł, 
w opezwie niklowej całe okulary od 
295 w rogowej ad 4.95. Wczystko za 
meta lekarską, Kasy Chorych lub 
wedlug starych szkieł, które wymie- 
mamy. 

Słynne Okulary Reklamowe ze 
szkieł wypukłych najwyższego gatun- 
ku, bezbairwnych niepocących się, w 
eleganckiej rogowej oprawie z bez- | 
Pa dobraniem na miejscn do na! 

ardziej zepawiedo wzroku od 9.75. 

Szkła zabarwone czynnię opłycz- 


| 
mie od 2 zł, Od 10 zł, sztuka, szkła | 


dwuogniskowe, zastępujące dwie pa- 
ry okularów, pozwalają jednocześnie 
patrzeć w dal i z bliska, konserwują 
wzrok, chronią przed popsuciem, słu- 
żą idealnie do każdej pracy, Szkła 
dwuogniskowe przezmaczońte naj- 
bardziej skompiłkowanych zawodów 
demonstruje osobiście Dyr. Rowiński, | 
ale tylko do dnia 12 lutego. 
Ubezpieczeni wszelkich Kas Cho 
rych mogą otrzymać okulary wzą 
mian za przyniesione prawidłowe rf” 
cepty, również uczestnicy wszelki" 


optylków i Kas Chorych mog 
siyitcie Kredytowa 9 natych 
brać sobie okulary lub zam 
desłaniem. 

Instytut Filtorex de P: 
dynym Zakładem w Kr; 
poświęconym wyłącznie 
nowoczesnej higienie v okularom i 

Zapraszamy do zwą żą 
kowiąscaść Salonu Jffedzenia bez zo- 
gdzie na stołach gf emonstracyjnego, 
przejrzenia liczne a wyłożone do 
listów i podziękcjfopinie lekarzy oku- 
tów, których wag wania 6.000 klien- 
bie Instytut trz eczmość zdobył so- 
w stolicy, letnią rzetelną pracą 


y w n- 
miast do- 
ówić z o 


ris jest jer 
Ku i Stolicy: 


zupełnie tgjfwiedzający otrzymuje 
broszurę gfezpiutnie informacyjną 
wartosci skórkę do okularów 
pocenicgj 1 złotego, chroniącą przed 
dzeniu gim się okularów przy wcho 
ru. NØ do ciepłego lokalu ze dwo- 
ozoni cbezpicczne upadki *"=tsd- 


AC" 


letniego Klemensa, który wy- 
jechał do Bydgoszczy, 

Do stolicy przybył ojciec wam 
pira, mając zamiar wystąpić o 


rawskiego mają na celu ustale- 
nie, czy ma on na sumieniu tyl- 
ko tę jedną zbrodnię, 

Sprawy pobytu jego w Lubli- 
nie wikłają się o tyle, że podob- 
no miał on w jednej z restaura- 
cyj wydać na libację 2 tys. zło- 
tych, przed tym zaś twierdzono, 
iż rachunek wyniósł b. nieznacz 
ną kwotę. Nie wiadomo więc 
czy był on w jednym lokalu, czy 


w dwóch. 


JESTEM SYMBOLEM 

SZCZĘŚCIA 
` Nie zawiodę lych, którzy we 

mnie wierzą. Rodzę kupić lo: 


4 

TAM ZAW 
/ZE PADA 
WIELE WYGRANYCH 


symbolj > aj 
radnigf 77% złotówkę za poś 


iwem dwóch adwokatów 
F zawskich. 
Wstępne przesłuchania Skwie 


, 


Prócz tego istnieje cały sze- 
reg innych zagadnień do wyjaś- 
wienia. Sprawa ewentualnych 
wspólników, fałszywego nume- 


ru tablicy rejestracyjnej — to o- góły, - 


BAJ, pezistaibpooścenie 


Idąc 
sa "łańcu zapewnia 


bogatej przes 


W trakcie dalszych docho- 
dzeń w sprawie licznych napa- 
dów rabunkowych dokonywa- 
nych przez Nikifora Maruszecz 
kę, uawniono, że Maruszeczko 
dokonał również napadu na do 
mostwo rolnika Wawrzeczki w 


Dziedzicach. 

Napadu dokonał bandyta 
wraz z dwoma wspólnikami, 
których nazwisk nie chce ujaw 


nić. Stwierdzono, że wszyscy 


Anaka 


| 


DINO! 


becna troska prowadzący. 
chodzenie władz. i 
Skonfrontowani z mordp' 
świadkowie poznali go odf. 
Najciekawszym może mM 
wem śledztwa jest fakt pof 
bania zamordowanego s. 
w lasku Młocińskim. Dlağ 
morderca, mając po drodze 
ką ilość odludnych miejsc P 
sów, właśnie w nim zdecydf 
się zakopać swą ofiarę? 7 
Wizja lokalna, jaka przę 
wadzona będzie na miejsg 
tasku, oraz dalszy ciąg sledi 
ustalą prawdopodobnie te £ 


płynny, nieza- 
wodny środek od 


złości Maruszeak 


Dokonał cn napadu na zacredę ronita 


bandyci byli uzbrojeni w 
wery, Maruszeczko w czas 
padu stał w. korytarzu ¢ 
Wawrzeczki z rewolwer 
ręku, Dwaj jego wspólnicy 
konywali rabunku, 

Do więzienia wadowi 
sprowadzono Emilię Wawt 
kową, która w czasie ną 
znajdowała się w domu. | 
rzeczkowa rozpoznała w- 
szeczce jednego z bandytów: 


AN 
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Jubileusz Ligi Narodów 


om 


mie przypada bynajmniej 
esie, który dawałby po- 
walą do radości. Z jednej stro- 
pik w Lidze wielkich mo- 
aew z drugiej nie potrafiła 
om załatwić ważkich zatar- 
św międzynadowych. 

Deklaracja jubileuszowa do- 
gk wprawdzie, dzięki porozu- 
mu ansiclsko - francuskie- 
my do skutku, ale wypadła o- 
m bez głębszego przekonania. 
ni zresztą, żeby było ina- 
cej Nawet najwznioślejsze sło 
vane poirafią przesłonić twar 

meczywistości. 

Uga Narodów może być Þar- 
dó poważnym insirumeniem w 
Miele utrwalenia pokoju, poro 
zmienia międzynarodowego, 
ale Wymaća poważnych i dale- 
0lących reform. Im szybciej 

ną one dokonane, tym le- 
pi bedzie. 
"CIEPŁE SŁOWA 

A LITWINOWA , 
| Jeł rzeczą niesłychanie zna 

mą że sowiecki komisarz 
Paw Zagranicznych Litwinow 
riślaz jże najwięcej cie- 

gh słówek pod adresem Li- 

fierdził on, że Liga staje 
kiem państw miłuią- 

m pokój. Wyraził jedynie 
ülte Liga nie zdobyła się i 
uizdobywa się na energicz- 
ze wystąpienia wobec 

w zakłócających spokój. 
Tiwinow poczuł się widocz- 
ie po obradach „parlameniu” 
swackiego mocniejszy. Zresz- 
| iriko on. Albowiem inny 

milarz — Żdanow pioruno- 
pod adresem Francji. So- 

usilują wmówić światu, 
| najbardziej demokratycz- 
państwem, że rząd ich jest 

Mpazicielem opinii wszystkich 
miodów, wchodzących w skład 


Ne bardziej fałszywego! O 
mmie wyborczym pisaliśmy 
Wego, czasu. Obecnie nale- 
d jeszcze podkreślić, że cały 
śrłament' jest zwykłą kome 
üg podobnie zresztą, jak i nie 
ki Reichstag". 
owiety nie chcą się tylko 
hre do totali-mu, do tego, 
depelnię władzy posiada tylko 
człowiek: Sialin, podczas 
G Niemcy, czy Włochy otwar 
ie się do tego przyznają. Ba, 
mel się szczycą tym stanem 


f 
f 


ment sowiecki jest in- 


meniem agitacyjno = propa-| $ 


i posłusznym narzę- 
w rękach wszechwładne 


Malina. 
„Pewien stan równowagi w 
topie wywołuje fakt, że 
| aca angielsko ~ francu- 
Majest coraz ściślejsza. Próby 
cia angielsko - nie-| 
mickiego, podjęte przez dyplo | 
lace niemiecką, są jednakże 
Mlężnjone od odpowiedniego | 
Myrężenia na odcinku Berlin— 
tyż | jakkolwiek nie brak, 
Mych prób, idących w tych 
amimku, to jednakże sprawa 
aisce jest bardzo odległa. 
_bokazii podróży członka rzą 
dh angielskiego lorda Halifaxa 


4, 


a 
Program 
MEDZIEŁA, 30 STYCZNIA 1938 R. 
SM Sygnał czasu, 8.05 Dziennik po 
my 815 Audycja dla wsi. 9.00 
Memija nabożeństwa z kościoła 
(Krzyża w Warszawie. 10.30 Piy- 
4 1100 „Bitwa Narodów pod Lip- 
JEM" — reportaż, 11.57 Sygnał cza- 
© 1203 Poranek muzyczny. 1300 
Bugad kulturalny, 13.10 „W Ca- 
tiop" — fragment z życia polek'ch 
Zbiaków w Westfalii, 13.30 Muzy- 
k idowa. 14.45 Audycja dla wsi. 
55 Wszystkiego trochu — aud. 
dlidzecj 1605 Suita na orkiestrę 
Jayczkową. 16.45 „Anelc'a i życie” 
=pwieść wówioma, 17.08 „Melanda 


| 


nie daje powodów do radości 


sna sesja Rady Ligi Naro-! 


wskazywaliśmy, że nie należy 
jeszcze z tego wyciągać wnios- 
ku, że polityka angielska uleg- 
nie zmianie. Rozwój wypadków 
potwierdził to przypuszczenie. 

Nie ulega wą!pliwości, że 
kancelarie dyplomatyczne, 
szczególnie angielskie i francu- 
skie, wkładają wiele trudu, by 
osiągnąć jakicś porozumienie, 
unilknąć grożącego konfliktu, 
Chwilowo jednak nie możemy 
zarejesirować żadnego poważ- 
niejszego osiąśnięcia, 

ANGLIA CONTRA ITALIA 

Walka polityczna osi Rzym— 
Berlin — Tokio z Anglią i Pa- 
ryżem trwa w dalszym ciągu. 
Jeśli istnieją jednakże w Lon- 
dynie chęci do porozumienia z 

erlinem, o tyle brak ich w sto 
sunku do Rzymu. 

Anglia nie zdradza najmniej- 
szych skłonności do uznania 
odboju Abisynii. Wsiręty, ro- 
ione przez Włochy w krajach 
arabskich, wchodzących w 
skład Imperium Brytyjskiego, 
oczywiście mają w danym wy- 
padku poważny wpływ. 

Pogłoski, jakoby Ameryka 
miała zamiar uznać podbój Abi 
synii, zostały szybko wycofane 
z obiegu. Sekretarz stanu Hull 
oświadczył, że nie odpowiadają 
one prawdzie. Ameryka w ogó- 
le nie nosi się z takim zamia- 
rem. Á 

Jesli chodzi o fronty wojen- 
ne, to sytuacia jest bez zmian. 
Zarówno w Hiszpanii, jak i w 
Chinach, trwają bezustannie 
walki. 


Nasza 


Jeden z Czytelników na- 
szych, biorących udział w an- 
kiecie, taką kreśli uwagę: 

„Obserwując od kilku dni an 
kietę, stwierdziłem (może błęd 


p PETRY WON ZSP e ATPRORZY: TRE ZNAJ 


l 


Aliet WAT 


nie), że pewnym czynnikom za- 
leży, aby się dowiedzieć co my 
śli szerszy ogół obywateli? 

Cel nie zupelnie zostanie o- 
siągnięty, ponieważ wiele glo- 
sów jest nieszczerych, zbyt ser 
wilistycznie nastawionych. Wi- 
docznie autorzy uważają, że 


radiowy 


babką” — podwieczorek przy mikro” 
fonie. 18,55 Powszechny Teatr Wyo- 
braźni; „Druga żona”. 19.35 Muzyka 
taneczna (plyty). 20.35 Program na ju 
tro. 20,40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Wiadomo- 
ści sportowe. 21.15 „Humor krakow- 
ski na cenzurowanym — wesoła au- 
dycja. 
22.25 Muzyka lekka (płyty). 22.50 O- 
statnie wiadomości, 
WARSZAWA. N 

14.45 Płyty. 16.00 Felieton aktual- 
ny. 16.10 Muzyka taneczna, 1658 Pro 
gram ma jutro, 17.00 — 2200 Przer- 


wa, 2200 — 100 Muzyka taneczna. | Dia 


21.45 Recital fortepianowy., 


ją 


Ż krajowych 

2 krajowych... 
surowców produkowone są w Słarógardzie 
słynne tabletki Aspirin. Znak krzyża Bayera 


wyłłoczony na każdej tabletce ułatwia od- 
różnienie jej od licznych naśladowniciw. 


TABLETKI 


ASPIRIN 


ASPIRIN- JEDYNIE Ż KRZYŻEM BAYERAI ASPIRIN -JEOYNIE Z KRZYŻEM BAYERA! 
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swoim projektem zwrócą uwa- 
gẹ na siebie czynników rządzą- 
cych i cośkolwiek na tym zyska 


Taka uwaga zobowiązuje Re 


EER YE P OSO NOOO AOC: 


"JEDYNIE Z KRZYŻEM BAYERAŃ 


DAY ER 
a 
R, 


ASPIRIN 


TUTIA AE ie orze= 


ENKE 


dakcję do odpowiedzi, albowiem 
może być podzielana przez in- 
nych Czytelników. 


Otóż stwierdżamy, że ankie- 
ta została cgłoszona z inicjaty- 
wy Redakcji i tej inicjatywy ża 
dne czynniki nie wywoływały, 
Cel ankiety jest jasay i wyraź- 
nie został określony w momen- 
cie rczpisywania, 

Nie możemy wnikać w po- 
budki, które Czytelników nakła 
niają do uczestnictwa w ankie- 
cie, Sądzimy jednak, że zarzut 
serwilizmu nie jest na miejscu. 

Ankieta jest otwarta dla 
wszystkich i każdy może swój 
punkt widzenia wypowiedzieć. 
Osąd trafności tego punktu wi- 
dzenia nie należy do Redakcji. 

Ustawilśmy trybunę — zaj- 
mowanie na niej miejsca należy | 
do Czyłe'n'ków. Redakcia speł 
rolę zapowiadacza, rolę 


KŻ 
PER 4 


przewodniczącego, który strze 
że porządku obrad, bez pomo- 
cy 


PA soy 


suflera. — Słuchaczami są | głosu p. Janowi Namorowi, ro- 


ER 


WYKO 
NN 


posłem, bankierem, lub prezy entem miasta? 


Mamy nadzieję, że sprawa 
została wyjaśniona i udzielamy 


wszyscy, Czynniki miarodajne | bolnikowi z Suwałk (Kościusz- 


także, 


„Wprowadziibym kulture p 


ki 52), który pisze: 


raty" 
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aby s.ę nikt pracy nie wsiydził, ani nikt nią nie gardził: 


Gdybym był ministrem, 
©, skasowałbym wszelkie wy- 
wydatki na różne uroczy- 
stości i sprowadzanie ze 
świata umzrłych, kupowanie portre- 
tów i innych nierealnych przedmiotów 
dla upiększenia urzędów i instytncji, 
gdyż portretów różnych ministrów, 
prezesów i innych, nafromadziła się 
w urzędach taka moc, że na ścianach 
miejsc zabrakło, a ile ich poszło do 
lamusa jako niesktualnych? Czy nie 
lepiej pieniądze te przeznaczyć na bu- 
cawę iloty morskiej i powietrzne?! 
Na upiększenie przyjdzie czas, gdy 
będą pobudowane: drogi, mosty i ure- 
gulowane rzeki 

Wprowadziłbym kulturę pracy, to 
jest: żeby się nikt pracy nie wsty- 
dził i nią nie gerdził; żeby człowiek, 
który ciężko pracuje, nie był uważa- 
ny za ćwierć obywatela lub bydlę ro- 
bocze, a ten , który nic nie robi, miał 
przywileje i uznania, 

W naszym życiu społecznym i pań- 
stwowym jest za wiele paradoksów: 
n. p. rzemieślnik czy to robotnik, któ 
ry umie zbudować dom, lub wyko- 
naé piękne stylowe meble, montować: 
samochody, szmoloty i budować okrę- 
ty, nie powinien mieć gorszych praw 

urzędnika, sprzedającego bilety 
lub znaczki na poczcie, czy też w ad- 
ministracji  adresującego koperty. 
Przecież każdy z mich wykonywa tyl- 
ko to, co mu poruczają, nie tworzy cu 
dów, 

Rzomieślnik częściej musi nałamić 
sobie głowy nad wykonaniem swej 
pracy, niż urzędnik, a dlaczego po- 
dzielono ich na przcowników Hzycz- 
nych i umysłowych? p 

Urzędnik otrzymuje 4-tygodniowy 
urlcp, a pracownik fizyczny tylko 2, 
Urzędn'k ma kolei zniżkę drugiej 
klasy, a fizyczůy II kl! 

W szp'trlzch przysłrduje mu lecze- 
nie weding wyższei klasa. miš Hayes- 
DEMI, 


Żona pracownika fizycznego odbye 
wa poród w szpitalu według niższej 
klasy, a żona urzędnika według wyż- 
szej, Ustaw takich pseudodemokrae 
tycznych jest bardzo wiele, które bym 
natychmiast poznowł, Ludzie pracy 
powinni mieć w Pólsce jednakowe 
przywilejeł 

,Starałbym się ruieść tak w służ. 
bie państwowej, jak i cywilnej po- 
dział ludzi pracy ną wyższych i niże 
szych, umysłowych i fizycznych, a 
wprowadziłbym hierarchię młodszych 
i coraz starszych, gdyż rozdzielanie 
społeczeństwa na niższych i wyż- 
szych stwarza niepotrzebnie miente 
wiść klasową. 

Ludziom zdolnym I pracowitym nie 
zagradzałbym drogi, bo kto ma 
kształcenie szlolne to jeszcze nie do- 
wodzi, aby był mądry i zdolny, Co 
nam po osiach pateniowanych, z któ- 
rych ani Państwo, ani społoczeńste 
wo nie ma żediej korzyść 21 

Naczelnym hasłem w Polsce powin- 
na być „Praca”, Kto nie pracuje 
ten nie może mieć uznania, Prasa po- 
winna się znaleźć dla każdegol 

W innych państwach znięsono boze 
robocie, dlaczego u nas miałoby to. 
ato nastąpić, przecież nie jestcómy 
glupsi ed innych, tylko trzeba chciećl 
„Pobtudowzibym w każdym woje» 
wódzkim mieście szpitale - kliniki po 
łożnicze, żeby te istoty, które nam 
dnią życie, miały w takich ciężlich 
chwilach odpowiednie wrruni:i higie- 
niczne i sanitarne oraz fachową po- 
moc lekarska 

Oplata powinna być minimalna w 
miarę zamożności. Ze wsi | mniejszych 
miast przejzzd chorej do wo'ewódz= 
kiej klini powinma połrryć gmina 
(samorządy wiejskie i miejskie). 


W jutrzejszym numerze za- 
m sśc'my dalsze adpowiedzi an 


| kietowa 


w porządku. Odrzekła więc: e 

Proszę powiedzieć temu panu, że w mieszka- 
niu pana doktora nie' ma teraz żadnych znajomych 
ani przyjaciół. Rozumie Stefa, czy nie? 


PA 
p ve: 


aS | 
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Doktór Bonoweki zamieszkał z Tania w Wilnie — tu 
urządziki się i byli ze sobą enozęśliwi, 


Ale był zmuszony zmienić swój pierwotny plan. 
Przecież dyplom jest wydany na jego własne na 


* gwisko, a bez dyplomu nie miał prawa nadal prakty- 


~ 


kować. Mieszkać zaś w Wilnie na swoje nazwisko, 
było rzeczą bardzo niebezpieczną. Policja siedlecka 
na pewno wysłała za nim listy gończe. w 78 

W carskiej Rosji istniało jednak świetne lekar- 
stwo na podobne trudności: papierek sturublowy i sy 
tuacja jest załatwiona, jak gdyby ręką zdjął chorobę. 

Doktór Borowski otrzymał fałszywe świadectwo, 
że przybył z Moskwy, że tam mieszkał dłuższy czas. 
Jednocześnie płacił dobrze rewirowemu, po to, by 
ten wydał o nim najlepszy sąd. 

Gdy zaś do Wilna nadeszło zapytanie, czy znaj- 
duje się tam doktór Borowski, na podstawie kartki 
wymeldunkowej z Moskwy, jako też na podstawie 
sądu rewirowe$o odpowiedziano, że co prawda taki 
doktór jest, ale jest to Rosjanin, który mieszkał w 
Moskwie, nigdy w Siedlcach nie był, a poza tym jest 
to wzorowy obywatel o najlepszej opinii Nigdy nie 
miał nic wspólnego z jakimś buntem... 

W taki sposób mieszkał doktór Borowski w Wil- 
nie spokojnie. Wraz z nim mieszkała Tania, która go 
pokochała i która przeżywała po raz drugi piękne 
chwile, jakie miała ongiś z Tadeuszem. 

Czasem wydawało się jej, że Tadeusz zamienił 
się w innego człowieka, z którym teraz mieszka, 

Opowiedziała mu wszystko, opisała swoją prze* 
szłość, nic nie ła. 

— Byłam przekonana, że życie moje kończy się, 
Że jestem nad brzegiem przepaści. A w tej samej 
chwili, w tym przełomowym okresie mego życia na: 
potkałam ciebie, mój kochany, a gdyby nie ty zapew» 
ne leżałabym już w grobie... N 

Byli szczęśliwi ze sobą. Tania jak gdyby odro- 
dziła się, A jednak przebywała w ciągłym strachu, 
że policja aresztuje ją. Doktór Borowski uspakajał 
ją. Wytłumaczył jej, że to są tylko wyczerpane ner- 
wy 


r 


—  —- | 


5 ~ $ 
— Taniu kochana, dałem jeszcze seśkę rubli, nie | 


zapominaj, że u nas w kraju można za gotówkę prze ' 
kupić nawet samego pana ministra. Minister może j 
zarządzić tylko, a tu przyjdzie pan rewirowy albo 
pan komisarz, otrzyma w łapę seika rubli i zarządze- | 
nie zostaje w koszu... 

— Wiem, kochany, że tak jest, a jednak żyję w 
ciągłym strachu... Jakiś niepokój mnie ogarnia... Cza 


sem w nocy leżę i przy najmniejszym szeleście budzę | 


się i długo nie moge usnąć... 

Doktór Borowski uspakajał ją i zapewniał, że się 
mic nie stanie. Nie będzie żałował łapówek, da jesz- 
cze sto rubli, jeszcze dwieście. 


Nikt zresztą nie będzie przypuszczać, że córka ' 


pułkownika Iwanowa znajduje się tu w Wilnie, 

Pewnego razu, gdy lekarz był zajęty pacjentami 
przybył jakiś jegomość i oświadczył, że chce pomó- 
wić z żoną doktora Borowskiego. 

Służsca odpowiedziała mu: | 

— Pan doktór Borowski nie jest żonaty. Pan 
się na rowno pomylił... 

— Wiem, być może, nie ożenił się jeszcze... Ale 
muszę pomówić z jego znajomą... Z przyjaciółką dok- 
tora... 

— Służąca uśmiechnęła się i odrzekła: 

— Chwilę niech pan poczeka, zaraz wrócę... 

Weszła do pokoju Tani. Tania wypoczywała na 
kozetce i czytała książkę. Służąca wiedziała, że Ta- 
nia jest przyjaciółką doktora Borowskiego. 

— Proszę pani — oświadczyła — jakiś pan chce 
z panią pomówić... 

ay jst odruchowo. 

— Pan się nazywa? m 

Służąca uśmiechnęła się i odpowiedziała: ' 

— Z początku powiedział, że chce pomówić z 
panią Borowską, ale ja mu odrzekłam, że pan doktór 
nie jest żonaty... Byłam przekonana, że to jakaś po- 
myłka, ale ten pan powiada, że chce pomówić ze zna 
jomą, czy też przyjaciółką pana doktora. 

Ale jak się ten pan nazywa — ostrym gło- 

sem pytała zaniepokojona Tania. — O co mu chodzi? 
— Nie podał swego nazwiska — odrzekła słu- 

ąca. — Czy mam go prosić? 

Tania zbladła. Miała przeczucie, że coś nie jest 


nie mówiąc więcej ani słowa, wyszedł. 


| doktór Borowski. — Nikt ciebie tu nie zna, nikt nie. 


w niskiej cenie, 


Służąca wyszła i powtórzyła słowa Tani. | 

Nieznajomy skrzywił się, tak jak gdyby odpo 
wiedź ta zdziwiła go bardzo, po czym przeprosił, i 

Po przyjęciu ostatnich pacjentów wszedł dok- 
tór Borowski do pokoju Tani, boy. 

Witała go zawsze rozpromieniona i wesóła, ale 


teraz twarz jej była rachmurzona, 


{ 
Co się stało, Taniu — zapytał przestraszony. 
Opowiedziała mu o wizyice i o złym przeczuciu 
jakie ma w związku z tą wizytą. _ A AB 
Cóż to może być? — zaniepokoił się również 


j 


wie o tym, że mieszkasz ze mną... Dobrze uczyniłaś, 
żeś tok odpowiedziała... ę 4 

Po upływie kilku dni przybyła do mieszkania 
doktora Borowskiego jakaś starsza kobieta i zaofia- 
rowała herbatę. Ma powiada najlepszą herbatę i to, 


Służąca nie podejrzewając żadnego podstępu 
wezwała do kuchni Tanię. Tania odrzekia, że nie ku- 


| puje herbaty i wyszła z kuchni... 


Ale nieznajoma nie wyszła: pakowała długo her 
batę, przy czym zwróciła się do służącej: 2 „A 

— Moja droga, może mi pani da trochę ciepłej ) 
wody! Na dworze jest tak zimno, Chodzę z jednego 
piętra na dr sie, dzień cały mija zanim zarobi się 
kilka. kopiciek. i 5 

Służąca nalała szklankę herbaty i podała nie- 
znajomej kobiecie. 

Rin głośno 
ma do służącej: 

— że AAA kto to jest ta dama? Czy to 
pani doktorowa ? 4 

— Nie — odrzekła służąca, zaglądając na ko- 
rytarz czy nikogo tam nie ma. — To przyjaciółka na- 
szego doktora, bardzo przyzwoita... Ei 

— À więc to nie jest jego żona? — zdziwiła się 
nieznajoma. 

. — Służąca rozśniewała się i odrzekła: 

— Niech pani prędko wypije herbatę i proszę 
nie zawracać mi głowy... 

— Czemu się pani tak gniewa? Czym co złego | 
powiedziała... Ciekawa byłam, taka ładna pani. 

Więcej już nie mówiła, wypiła herbatę i wyszła. 

Nazajutrz z rana przybył do doktora Borowskie- 
go rewirowy i cichym głosem powiedział: 

— Panie doktorze, uprzedzam pana, że z panem 
jest źle, bardzo źle... Uprzedzam pana... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


j 


herbatę, odezwała się nieznajo- 


| 


Nowela 


Doskonały interes 


| — Inspektor policji śledczej, | Dowiedzieliśmy się, że Jarcze- 
Antczak chce się widzieć z pa | wski wynalazł sposób produko- 
nem dyrektorem — zakomuni- | wania sztucznej skóry. Prawdo 
kowała Robertowi Raczewskie | podobnie będzie się starał spie 


mu jego sekretarka osobista. 

— Proszę go poprosić 
rzekł Raczewski, który nie 
mógł pojąć co chciała od niego 
policja. 

Po chwili inspektor znalazł 
się w pokoju i zajmując na za- 
proszenie Raczewskiego , miej- 
zd) w wygodnym fotelu, oświad 
czył: 

— Od razu chcę panu wyjaś- 
nić cel mej wizyty Sprawa do- 
tyczy wynalazcy Jarczewskie- 
go. Jarczewski jest genialnym 
człowiekiem, ale w sprawach 
pieniężnych jest to istne dzie- 
eko. Ostatnio wdał się w aferę, 
która może pociągnąć za sobą 
nieprzyjemne dla niego konse- 
kwencje i polecono mi go od- 
szukać. Zmienia on często mie- 
szkanie, a również nie mogę go 
niśdy spotkać w jego laborato- 
rium, 

— Ale co to ma wspólnego 
z moją osobą? 

—Żaraz to panu wyjaśnię. 


"GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW, ta 


ŻĄDAJĄĆ ORYG MALNYCH PROSZKÓW iuratz e KUGUTKIEĄ" 
ZO DAJĄ. 


Popoare:  MIGTEKO-MERYDIMN" 1A TEŻ i w TAMLETKARS 


niężyć swój wynalazek i odwie 
dzi przedsiębiorstwa, które mo 
gą się tym zainteresować, Po- 
nieważ pan jest kupcem cieszą 
cym się wielkim poważaniem, 
to z pewnością odwiedzi pana 
w najbliższych dniach. Będzie- 
my panu mocno zobowiązani, 
gdy pan oświadczy mu, że za- 
stanowi się nad tą sprawą i da 
mu odpowiedź za kilka dni, a 
jednocześnie 'zakomunikuje 
nam kiedy odbędzie się to spo- 
tkanie, 

— Może pan na mnie liczyć 
— odparł Raczewski i odpro- 
wadził gościa do drzwi. 

Raczewski zostawszy sam, 
zastanowił się poważnie nad tą 
całą sprawą i doszedł do wnio- 
sku, że jeśli ten Jarczewski rze 
czywiście znalazł sposób pro- 
dukowania sztucznej skóry i je 
śli jest prawdziwym dzieckiem 
w sprawach handlowych, to mo 
że to być doskonały interes, Ła 
two dońdzie się z nim do poro- 
zumienia i za bezcen odkupi 
się jego wynalazek, 

Rączewski więc z niecierpli- 


wością czekał na przybycie wy 


nalazcy, Ale mijały dni, a on 
się nie zgłaszał. Zniecierpliwio 
ny Raczewski odwiedził go w 
końcu w jego laboratorium. Jar 
czewski pokazał mu kilka pró- 
bek skór, oświadczył. że w kil- 
ku przędsiebiorstwach przvją'o 


je za prawdz'wą öre. gdy w|zb 


rzeczywistości była sztuczna. 

— Zastanowię śię nad 
sprawą i pomówię kilkoma 
przyżaciówmi — rzekł Raczew- 


ski, gdy Jarczewski pokazał mu 
jeszcze listy, z których wynika 
ło, że jego oświadczenia nie są 
bezpodstawne — może sfinan- 
sujemy pański wynalazek, 

— Nie mogę, niestety zgo- 
dzić się na pańską propozycję, 
ponieważ pieniądze są mi teraz 
potrzebne, Jestem.. — i nagle 
urwał. 

— Rozumiem — odparł Ra- 
czewski — Przed tygodniem od 
wiedził mnie śdajektor policji 
śledczej i informował się u 
mnie o niejakiego Jarczewskie- 
bO.. 

ZY zerwał się z krze 
sła. 

— Niech pan się nie obawia 
— uspokoił go kupiec. Ziawi się 
dopiero wówczas, gdy się z nim 
porozumiem. 
` — O co się pana pytał? 

Raczewski opowiedział o 
przebiegu rozmowy z inspekto- 
rem i zapytał wynalazcę co ta- 
kiego przeskrobał, Czy czasem 
nie wynalazł maszyny do robie 
nia pieniędzy. Jarczewski wpra 
wdzie mocno temu zaprzeczył, 
ale sposób, w jaki to uczynił, 
upewnił Raczewskieśo o słusz- 
ności jego przypuszczeń. 

Jarczewski chcąc zmienić te 
mat rozmowy, otworzył szufla- 
dę i wyciągnął z niej stos papie 
rów. 

— Papiery te — oświadczył 
— są warie majątek, wiem o 
tym, ale niestety, nie mogę ich 
spieniężyć, Nie mam odwagi 
zwrócić się z nimi do urzędu 
patentowego, Kartki te to do- 

| kładny opis sposobu preparo- 
wania sztucznej skóry. Sprze- 
dałby je panu za 20.000 zło- 
| tych. 
Raczewski uznał tę cenę za 
yt wyśórowaną i po długich 
targach Jarczewski zgodził się 


tą| sprzedać je za 10,000 zł. 
| — Niech pan jutro zgłosi się 


do mnie do biura po odbiór pie 


niędzy — rzekł na odchodnym 
Raczewski 


Nazajutrz rano do Raczew- 
skiego telefonowano z urzędu 
śledczego. Mówił tym razem in 
ny inspektor, który zapytał go, 
czy przypadkiem nie odwiedził 
go w ostatnich dniach jakiś je- 
gomość, który przedstawił się 
za inspektora Antczaka. A gdy 


otrzymał  twierdzącą odpo- 
wiedź, zapytał czy kupiec nie 
słyszał przypadkiem o nazwis- 
ku Jarczewski. Gdy i tym ra- 
zem otrzymał twierdzącą od- 
powiedź, zakomimikował, że 
zaraz odwiedzi Raczewskiego 
w biurze, 


I rzeczywiście po godzinie 
przybył do niego inspektor po- 
licji, który bardziej wyglądał | 
na funkcjonariusza policji śled-| 
czej niż Antczak. Raczewski o- 
powiedział mu o przebiegu roz- 
mów z Antczakiem i wynalazcą. 


— Inspektor policji śledczej 
nigdy nie ucieka się do takich 
sposobów, jakich użył ten Ant- 
czak — oświadczył przybyły— 
Jarczewski zaś nieśdyś praco- 
wał w sklepie ze skórami i po- 
siada dostateczną ilość wiado- 
mości fachowych, aby rabierać 
łatwowiernych ludzi. Obserwu- 
jemy go już od dłużsześo cza- 
su, ale dotychczas nie udało się 
nam ująć go na forącym uczyn- 
ku. Być może, że teraz to nam 
się uda i że jednocześnie uimie- 
my jego wspólników. Czy umó- 
wił się pan z nim? 


— Jeszcze 
przyjść, 

— Pięknie, W takim razie u- 
mówi się pan z nim na ju'ro na 
popołudnie, dv pańskieso per- 
*nme!u fuż n'e będzie w biurze, 
To bardzo uprości sprawę. U- 
kryję się w pańskim przedpo- 
colu, wręczy pan mu pieniądze, 
a następnie ja go zaaresz!'uję. 
W. ten sposób będziemy mieli 


dziś ma  tutajjy 


Warszawa, Marszałkowska 154 
"P.K.O. 18814 


od razu dowody przeciw niem 
Gdy inspektor policji opuścił 
biuro, Raczewski zaczął ner- 
wowo spacerować po pokoju, 
nie mogąc pogodzić się z my- 
ślą, że omal nie stracił 10.000 
zł i to wskutek własnej łatwo- 
wierności. Cieszyło go, że o- 
szust dostanie za swoje... 
Wszvstko szło jak po maśle. 
Jarczewski przyszedł, Raczew- 
ski umówił się z nim na nastę- 
pny dzień i nazajutrz punktual- 
nie o czwartej wynalazca zgło- 
sił się do niego. W przedpoko- 


ju w niszy był ukryty inspektor 


policji Raczewski wręczył wy- 
nalazcy pieniądze, otrzymując 
wzamian za to plik papierów, i 
odprowadził gościa do przedpo 
koju, a następnie czexał przy 
drzwiach na dalszy bieg wypad 
ców, 

W przedpokoju jednak pano- 
wała cisza, iepokojony wy- 
szedł tam i stwierdził, że po in 
spek'orze nie było śladu. I do- 
piero teraz Raczewski domrślił 
się, że padł ofiarą wyra” 10wa* 
nego oszustwa, że dał się na- 
brać, że stracił 10.000 zł i, że 
doskonały interes zrobili inni į 
to jego kosztemm 


Ślub ksiecia 


ala nieważny 


pie ja A7 


bez zgody nowego kuratora 


Nowomianowany kurator księ 
cia Michała Radziwiłła. b. wi- 
cewojewoda poznański, p, Kazi 


wyjeżdża do Antonina, gdzie 
zamierza przede wszystkim zo- 
rientować się w sytuacji mate- 
rialnej swego „pupila”. P, Boe- 
ning sądzi z tego, co słyszał o 
trybie życia księcia, że wydatki 
księcia są  nieproporcjonalnie 
wysokie w stosunku do jego do 
chodów. Sporządzi więc w. tym 
celu w Antoninie dokładny spis 
inwentarza w obecności nota- 
riusza, aby zorientować się, co 
książę posiada. Jeśli okaże się, 
że rzeczywiście wydatki są zbyt 
duże, to przede wszystkim zre- 
dukuje zbyt wielką służbę w 
Antoninie, 


Kurator ma również prawo 
mieszać się w sprawy prywat- 
ne księcia i między innymi w 
sprawę zawarcia ślubu z panią 
Suchestow. W zasadzie książę 
ma prawo ożenić się z kim chce. 
Jednakże księciu nie wolno za- 
wierać bez zezwolenia kuratora 
żadnego konfraktu, zobowią- 
zań, a także ślubu. Dlatego też 
małżeństwo to zawarte bez zgo 
dy kuratora za granicą, nie mia 
łoby w Polsce pod względem 
prawnym żadnego znaczenia. 
Poza tym kurator miałby pra- 
wo wystąpić na drogę sądową 
celem unieważnienia małżeń- 
stwa, zawartego bez jego „bło- 
gosławieństwa . 


Jak donosi prasa poznańska, 
p. Boening nie ma zamiaru siłą 
sprowadzać księcia Radziwiłła 
do Polski. Przypuszcza bowiem, 
że wróci sam, gdy mu się wy- 
czerpią fundusze, a komisja de 
wizowa prawdopodobnie nie ze 
zwoli na wysłanie do Nicei no- 
wych pieniędzy. Nowy kurator 
zamierza w najbliższych dniach 
narisać do księcia obszerny list 
i dopiero wówczas dowie się, co 
on myśli o jego wyborze, ponie 


ównaną 


=a 


uwistym 


jest krem. 
ITEM 


SERRET PIEK 


waż dotychczas książę nie ode- 


„zwał się i wybór przyjął mil- 
j : i ,czeniem. Z relacji prasy poz- 
mierz Boening, w poniedziałek nańskiej wynika, że nowy ku- 


ateyin 


rator piagnatby, aby książę Mi- 
chał zrozumiał, że nie zamierza 
utrudniać mu życia, a tylko wy 
konać to, co do niego należy. 


GDY SZANSE 
ZNACZNIE WZROSŁY, 


któż się będzie opićrał pokusie zdoby- 
cia jednej z licznych wygranych. Nie 
zwlekając, nabqdźcie los 1 klasy 
41 Loterii w szczęśliwej kolektorze 


ZNAWCA PALI TYLKO W PATENTOWANYCH GILZACH p.n. 


DWUWATKI lub PREPAR 


Sir, 3 
== mz Rae; WINE) 
E e <A AE" 
Eno PAm: 
(ża ay (RA 
ADUTA 
RR f! c 


£F 


i TE 


ELE 


* 


ii 


4 
= 


$UPER K 
KTRIT | 


w 
$ 


7 obwodów, regulacja wstęgi, 
koncertowy głośnik dynamiczny 
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FABRYKI GILZ „SOKÓŁ“ W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie 


Napoleon Sadek 


Rarnawalowe szaleństwa 


Zaczęło się od tego, że pew-| Potem te same dwa kroki 1o- | — Niel.. Mnie jest niedo- 
nego dnia powiedziałem żonie, biliśmy prędzej i to się nazywał brze. I pali mnie w gardle. 


—.42 lata, to bardzo niubez- | 
55 świeżość i |pieczny wiek dla kobiety — o- 


powiadał pan Pile. — Moja żo- 
na przez 20 lat siedziała cicho 
w domu, prowadziła gospodar- 


pokarmem dla Gery | stwo i cerowała moje skarpetki. 


I nagle w czterdziestym drugim 


roku życia coś jej się stało. 


| Zbuntowałą się. 


"R 


Mes mate | uu O Fa anima SH Z i Eoo 


Znam 


pana! 


czyli: „Jeden złupił, drugi kupił” 


(A. E.) Pan Ajzyk Bakszysz | 


Bakszysz. — To nie jest złudze 


podszedł do siedzącego przy ka | nie. Czy mogę załundować pa- 


wiarnianym stoliku pana Jere- 
miasza Kaca i rzekł: 

— Dzień dobry panu. 

— Dzień dobry — odparł pan 
Kac, przyglądając się uważnie 
panu Bakszyszowi. 

Czy pan mnie nie pozna- 


je? — spytał pan Bakszysz, 
przysuwając sobie krzesełko. 
paa ie. 


— Ja feż pana nie poznaję. 
Ale mi się zdaje, że myśmy się 
widzieli w zeszłym roku w Za 
kopanem. 

— Dlaczego się panu tak zda 
e? 

i — Bo fo pańskie futro coś mi 
jest znajome. 

— Nie. My się nie znamy. 

— Doprawdy? A jednak mi 
się wydaje, że tak. 

— To pan jesteś w błędzie. 

— Jak ja mogę być w błę? 
dzie, jeżeli poznaję pańskie fu- 
tro? 

— Widocznie masz pan apte- 
erne złudzenie. 


— Niesteżył = mestchnąj p. 


nu ciasteczko? 
Bo? 

— Bo nie prędko pan zjesz 
takie dobre rzeczy, jak tu. 

— Ale po co mnie pan częstu 
jesz? — wzruszył ramionami p. 
Kac. — Przecież pan mnie nie 
znasz! 

— Znam. Od zeszłego roku. 

— Pan się mylisz! 

— Ja poznaję po futrze. 

— Przecież ja w zeszłym ro- 
ku jeszcze nie miałem tego fu- 
tra! 

— Ale ja je miałem! 


- 


X 

Sprowadzony policjant zaare 
sztował pana Kaca i odprowa- 
dził go do komisariatu. 

Na rozprawie stwierdzono, że 
pan Kac kupił futro okazyinie 
od nieznanego jegomościa, Rfó- 
ry widocznie skradł je panu Ba 
kszyszowi w Zakopanem. 

Sąd skazał więc pana Kaca 
na tydzień aresztu z zawiesze- 
niem. Fufro zaś wróciło dą pra- 


wowiłego iela, 


| 
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że mam dziurę w skarpetce i że 
trzeba zacerować. 
moja żona wybuchła: 
— Sam sobie ceruj skarpet- 
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TITT INAI: 
ki! Ja mam tego dość! Całe mo 
je życie to kuchnia i skarpetki! 
Co ja mam z życia? 

Ten wybuch mnie przestra- 
szył. i 

— Co ci się stało? 

— Doszłam do rozumu! Też 
chcę coś użyć w życiu! Jeszcze 
nie jestem stara! Teraz jest 
karnawał, ludzie się bawią, sza 
leją! Ja też chcę szaleć, bawić 
się, tańczyć! Chcę iść na dan- 
cing! | 

Próbowałem jej łagodnie wy 
perswadować. 

— Po co mamy iść na dan- 
cing? Przecież ani ja nie umiem 
tańczyć, ani ty nie umiesz! 

To nic! Możemy się nau- 
czyć! Od tego są szkoły tańca! 

I nazajutrz poszedłem z żoną 
do szkoły tańca. 

Patefon grał, a ja musiałem 
objąć żonę, choć wcale nie mia- 
fem chęci na pieszczoty i "ho- 
dziłem z nią dwa kroki w przód 
i dwa w tyŁ To się nazywało 
fango. 


fox-trott! Potem były jeszcze 
inne nazwy, ale zawsze ja mu- 
siałem żonę obejmować i z nią 
robić kroki. Dwa do przodu, 
dwa do tyłu. 

Po tygodniu żona oświadczy” 
ła: 

— Dziś idziemy na dancing. 
Idziemy szaleć i używać życia, 
Przynajmniej raz się zabawię. 
Poszliśmy. Na dancingu był 
straszny tłok. Ledwo się można 
było dopchać do stolika. 

Usiedliśmy i siedzimy. 

— Na co czekamy? — pyta 
się żona. — Myśmy przyszii, że 
by się bawić! Tańczmy. 

Zaczęliśmy tańczyć. Nas pcha 
li i nam włazili na odciski, że 
coś okropnego! Dwa kroki w 
przód, to jeszcze można było 
zrobić, ale o dwóch krokach w 
tył nie było mowy! 

Żona się spociła, ja się spoci- 
łem, myśmy ledwo żywi wrócili 
' do stolika. 
| — No i co? — pytam się żo- 
ny. — Bawisz się? Wesoło ci? 

— Jeszcze nie, Tu jest coś 
nie w porządku. Widocznie my 
' się nie umiemy bawić. 

— Więc co robić? 

— Patrzmy, jak bawią się in- 
ni i róbmy to samo! Czy ty wi- 
dzisz, jak przy sąsiednim stó- 
liku wesoło? 

— Bo oni piją. 

— Pijmy też! 

Ja nie lubię pić i nie umiem 
pić. Ale czego się nie robi dla 
żony? Kazałem podać wódkę i 
zaczęliśmy pić. 

Po paru kieliszkach pytam się 
Żony: 

— No i co? Jak się bawisz? 
Wesoło ci? 


| 


— Więc co robić? Tu _ jest 
coś nie w porządku. 

I myśmy się znów zaczęli 
rozglądać, jak się inni bawią. 
O trzy stoliki dalej siedziało ró 
wnież bardzo wesołe towarzy” 
stwo. Jakaś podchmielona pani 
śpiewała na cały głos i wszys- 
cy się śmiali. 

;— Widzisz! — trąciła mnie 
żona, — Ona śpiewa i dlatego 
im tak wesoło. Śpiewajmy też! 

I moja żona zaczęła piszczeć. 
Mnie się zrobiło tak smutno, że 
o. mało co się nie rozpłakałem. 
A żona popiszczała, popiszcza- 
ła i przestała. Wcale jej nie by 
ło weselej. 

Po tym jakaś pijana tancer- 
ka wlazła na stół i zaczęła tań- 
czyć, To moja żona też postano 
wiła spróbować. Może to coś 
pomoże? Może to jest zabawa? 

Ona wlazła na stół; zaczęła 
tańczyć, i spadła, i potłukła się. 
Odwiozłem ją do domu i cały 
tydzień leżała w łóżku. 

Od tego dnia już mam znowu 
spokój w domu. Moja żona już 
nie chce się bawić. Siedzi ci- 
chutko, jak myszka, i ceruje 
skarpetki. 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaulazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczęńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. , 

Solim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... : 

wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftow249, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy), 

Gdy jedynczka ła, imieniem Marta, wróciła da domn po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. ` 
i O Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chsnem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych. agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nię chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali, 

y pewnego dnia Czeczęniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę., Trzeba „uprzątnąć* z drogi 
tego Kibirowa." s 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty“, potem zamordował Chadżiego, a d 
peiye przypiął kartkę: 

na życie Selim-Chana.,.* 

, A Kibirow, rzekomy „Ali“, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski. i i 

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi Les żę „o żołnierzy. 

Nad ranem przybył do Selim-Chana, któ o 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abia: 3 

„AM, Ali nareszcie wróciłeś!” — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie. 

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. Opowie- 
dział, że udał się do hotelu, w którym mieszkał Kibirow, wło- 

na siebie tym mundur rosyjskiego oficera. 

„Jego wysokość Kibirow ozeka na pana”, — oznajmił mi 

lokaj, który mnie zameldował, — opowiada „AK*, 
; Podnoszę się ze swego miejsca, — opowiada 
dalej Kibirow, — salutuję siedzącym obok mnie ofi- 
cerom.. Serce zadrżało lekko w moich piersiach... 
ale chłodnym tonem pytam lokaja: | 

— „Który pokój zajmuje oficer Kibirow”? ) 

„Jego wysokość będzie łaskaw... po schodach, 
drugie drzwi na lewo, pokój Nr. 2". 

„= Wstępuję spokojnie stopień po stopniu, a ca- 
łą duszą praśnąłbym już jak najszybciej być tam, 
na górze, w jego pokoju, oko w oko z naszym wro- 
giem, Chanie... 

. — Tak, Ali. rozumiem to dobrze... Gdy mamy” 
uderzyć na wroga, serce nam się raduje i chcielibyś- 
my tego dokonać jak najprędzej, — wtrąca Selim- 
Chan. i tt ; 

— Podchodzę do drzwi pokoju, pukam... — opo 
wiada dalej Kibirow. — Z wnętrza odpowiada mi spo 
kojny głos mężczyzny? 

„Proszę“. REZ: i 

— Wchodzę. Wzrok mój obejmuje elegancko 
urządzony pokój hotelowy. „Używają życia, te psy”, 
-— przebiega mi myśl. 

Przy stole siedzi ten oficer, Kibirow. Młody, wy- 
soki, o ciemnych oczach... 

Gdy otworzyłem drzwi, podniósł się ze swego fo- 
telu. Oparł się ręką o stół i stał tak w nawpół wycze- 
kującej postawie. a w =""'rzeniu, które na mnie rzu- 
cił, widać było zdziwienie... 

— Serce uderzyło w molcn piersiach, jak mIo- 
tem... 

Krew we mnie zawrzała na jego widok. Gdybym 
szedł za głosem tej krwi, wyciądnąłbym kindżał z po 
chwy i zatopiłby go z miejsca w piersi twego nie- 
nieprzyjaciela... Ale zapanowałem nad sobą... } 

— Panowanie nad sobą samym daje najwięk- 
szą gwarancję zwycięstwa nad wrogiem, mój Ali, — 
wtrącił Selim-Chan, z madrym spojrzeniem w swoich 
błyszczecych oczach. — Zawsze o tym pamiętaj, Ali, 
— dodał, 

Selim-Chan przysłuchiwał się przez cały czas, 
nie spuszczajac wzroku z twarzy sweśo Alieóo i tyl- 
ko od czasu do czasu w'racił jakaś uwaśę, nie chcąc 


przerywać toku opowiadania. 


o polkrwawione- 
„Tak zginął Kibirow, który czy- 


-— 
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podnieceniem w głosie, 

— .„Zbliżam się o krok do niego, salutuję i wy- 
ciągając rękę, mówię swobodnym tonem: 

„Mam zaszczyt z oficerem Kibirowem, niepraw* 
daż? Dziwi pana zapewne wizyta nieznajomego... Je- 
stem Aleksiej Piatakow..''. 

Tamten wyciąga swoją rękę. „Bardzo mt miło”, 
— powiada, — „Proszę, niech pan siada”, — i wską- 
zuje mi krzesło. 

„Już ci nie będzie tak bardzo miło, ty psi synu”! 
— myślę sobie w duchu, „Toś ty taki... Uprzejmy, 
elegancki, a chcesz się zdradziecko dostać do naszej 
gromady... Dziś jeszcze będziesz leżał zbroczony we 
krwi... Już ją ci zapłacę za twoją służbę dla cara... 
Będzie ci miło, jeszcze jak milo... » 

Przy tych słowach Kibirow przybiera wyraz twa 
rzy, pełen radości i triumfu, jak człowiek, który na- 
sycił swoje pragnienie zemsty. 


„Bardzo mi miło”, — powiada. — „Proszę, niech pan 
siada”, — i wskazuje mi krzesło, 


Kibirow tak doskonale grał teraz rolę „zabójcy 
siebie samego”, tak się wżył w to opowiadanie, że 
mimika jego twarzy w zupełności odpowiadała jego 
słowom. 

— „Jestem wysłannikiem ministerstwa spraw 
wewnętrznych”, — powiadam do niego, do Kibirowa, 
— ciąśnie dalej „Ali". 

„Przysłano mnie tu z Petersburga do *enerał- 
gubernatora Michejewa w sprawie niebezpiecznego 
Selim-Chana""... 

— Na twarzy oficera Kibirowa widzę ożywienie. 
„Ach tak", — powiada on do mnie, — „słucham 
pana... ta sprawa mnie ogromnie interesuje”... 

— „Właśnie dla'eśo. — odpowiadam mu, — 
„jestem tu teraz u pana, kolego Kibirow. Generał 
gubernator skierował mnie do pana, żebyśmy się po- 
rozumieli ze sobą... Mam doskonały plan schwytania 
tego zbóla”... 

— Musiałem, Chanie, tak się o tobie wvrazić, 
wybesz... — zwrócił się w tym miejscu „Ali“ do Se- 
lim-Chana. 

Selim-Chan uśmiechnał się tylko w odpowiedzi. 
— Kibirow aż zadrżał na całym ciele, — opo- 


wiada dalej „Ali“, — spostrzesłem to od razu. 


Przy załunąch powoluicie 
się na egłoszenia 
w naszym piśmie 


"DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
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— No i co dalej, Ali? — zapytał z tłumionym | Uniósł się na krześle i pyta mnie podnieconym gło- 


sem: 
„Pan ma plan?.. Jaki?"... i 3 
— „To się nie da tak w kilku słowach powie- 
dzieć... Pon'sważ w związku z tą sprawą i tak bę- 
dziemy” musieli udać się chaj na miasto, więc może 
zeidziemy.. Po drodze pomówimy o wszystkim... 
— zaproponowałem, 

— Rozumiesz Chanie.. Musiałem przecież tego 
ptaszka wyciągnąć z domu.. Mogłem go wprawdzie 
z miejsca zamordować, ale pamiętałem o twoich sio- 
wach, Chanie, żebym uważał na swoje życie... Jestem 
przecież tylko narzędziem w rękach Allacha, niech 
będzie błogosławione imię jego... Muszę żyć, by móc 
spe!-'"£ nedal jeso i twoją wolę, Chanie.. 

Selim-Chan spojrzał z miłością na swego Aliego. 

— O, tak, Ali, — zawołał, — Musisz strzec 
swego życia, Wiesz, jak bardzo jesteś mi drogi... Cier 
piałbym straszliwie, gdyby ci się stało co złego... 
Gdybyś zginął, byłaby to dla mnie niepowetowana 
strafa... 

Kibirow schylił głowę na pierś, przybierając wy* 
raz twarzy świętobliwego męża, pełnefo pokory, któ- 
ry czuje się tylko narzędziem w rękach Allacha... 

o chwili opowiadał dalej: 

— Ten Kibirow zgodził się na moją propozycję, 

Chanie.» Uwierzył mi. Był widać ogromnie zacieka- 


|wiony i przejęty moim przybyciem, spieszyło mu się 


| 
| sę to panu dogadza. 
| 


-i do wyjścia. Wziął swoją czapkę oficerską. 


„Dobrze”, — mówi do mnie, — „możemy wyjść, 
Tym bardziej, że pogoda 
est ładna, przyjemniej będzie porozmawiać sobie na 
powietrzu”... 

— Serce żadrżało we mnie radośnie... 

„Dałeś się złapać na haczyk” — myślę sobie. 

— Wychodzimy razem z hotelu, jeden obok 
drugieśo, jak najlepsi przyjaciele. Kierujemy swe kro 
ki w cieniste ulice miasta, gdzie niby swobodniej bę- 
dzie można pomówić... l i 

— Wide, że ten mój oficer niecierpliwi się już 
bardzo, chciałby wiedzieć, co to za plan. 

„No, a teraz słucham pana”, — mówi on do 
mnie, — „Co to za plan, z którym przysłano pana aż 
z Petersburga?'... — dodaje z lekkim uśmiechem, 
niby że żartuje... 

— A wtedy ja do nie poważnym tonem. przyci- 
szając nieco głos, gdyż — powiadam, — należy być 
ostrożnym w takich sprawach, chociaż ulica była zu- 
pełnie prawie pusta: 

„Widzi pan', — mówię, — „naszym władzom 
dane znać o pewnym Czeczeńcu, imieniem Ali, zau- 
fanym Selim-Chana, który gotów jest wydać tego 
zbója, swego wodza, w nasze rzece". 


W tej chwili oczy Selim-Chana, słuchającego 


| tego opowiadania, zapłonęły. Porwał się ze swego 


miejsca i, ściskając mocno ramiona swego Aliego, za- 
wołał z zachwytem: 

— Ali, Ali! przecież z ciebie prawdziwy diabeł! 
Co za wspaniałe pomysły przychodzą ci do głowy! 

Tym razem Kibirow pomyślał w duchu, że na 
taką pochwałę w zupełności zasłużył... Gdyby Selim- 
Chan wiedział, że całe to opowiadanie nie było ni- 
czym więcej, jak jednym wspaniałym pomysłem! '... 

Po chwili ciągnął dalej: 

— „Z tym Alim mem się winie zobaczyć 
tu, w Groznym". — mówię do tego Kibirowa. — Se- 
lim-Chana nie tak łatwo będzie wziąć, nawet jeżeli 
wyda go jego zaufany człowiek... Obaj z panem da- 
my sobie łatwiej radę i dlatego właśnie generał-fu- 
bernator skierował mnie do pana, koleso Kibirow''... 

— Ten oficer Kibirow, — opowiada dalej „Ali“, 
jakbym mu przyniósł nailepszą nowinę... aż ręce za- 
ciera z zadowolenia... Uradowany widać, że będzie 
mógł ciebie wreszcie schwytać, Chanie... 

„Ach, to dlatego chciał pan zejść na miasto“, — 
mówi on do mnie. — „Już teraz rozumiem... To pew- 
nie dziś jeszcze mamy się spotkać z tym Alim? 

", — odpowiadam mu. — „Dziś, gdy za- 
padnie zmrok, za miastem, nad dużym stawem”. 

— Rozumiesz, Chanie, chciałem tego ptaszka 
wyciągneć na odludzie... 

O, Ali, ty wiesz, jak się zabrać do rzeczy!... 
— zawołał Selim-Chan. — Od razu wiedziałem, że 
ty nailepiej wykonasz „tę robotę”, 

— Było iuż rod w'eczó*, — opowiada dalej „Ali 
— Mówię więc do mego oficera: 

„Pójdziemy sobie powolnym krokiem, to w sam 
raz przyidziemy ną czas“... 

„Dobrze”, — odpowiada on, — chodźmy”. 

Skręcamy w jakąś ulice, gdy nagle widzę, że 
mój oficer szlutuje, — salutuję i ja oczywiście, — i 

"> kieruje swe kroki prosto w na- 


— 
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szą stronę. Zadrżałem... 
Dalszy ciąg jutro 
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4 po 3 Królach, 
5. Ew. Mat. 8.0 
burzy  uśinierzo 
nej na morzu. 

Martyny i Hiacyn- 


ty. 
Słowiański: Dobro 
guiewa 
Słończi wsch 7.24 
zach, 16,18, 
Księżyca wschód: 
620, zach. 15.32 
KRONIKA HISTCRYCZNA; 
1018. Pokój Chrobrego z Niemcami w 
Budz'szyn'e, 


1363 Zjazd 4-ch mocarstw w Krako- 
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wie, 

1664 Rozejm w Andruszowie, mirata 
Smoleńska i miast za Dnieprem. 

1889 Slynma tragedia w Mayerlingu 
Samobójstwo arc, Rudolfa i Ma- 
yii Veiery, 

19138 Stany Zjedn, uznają Państwo 
Polskie. 
Krwawe walki powstańców pod 
Nakiem. 

1933 AŻ obejmuje władzę w Niem- 
czech. 
FRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Każda Kasta na swojego Jasia, 
D ammen CA o n 


WIELKA WYGRANA 100.000 ZŁ. 
w loterii klasowej padła na los 53715 
wybrany przez jaemowidzącą medium 
Tamarę. Przepowiedcła jasnowidzą- 
cej — medium Tamary zadziwiają ka- 
żdego zdumiewającą trafuością we 
wszyskich kierunkach. Cpracowania 
odpowiedzi ściśle indywidualne. Po- 
dać dolsładną datę urodzenia, czyte!- 
ny adres, załączyć 1 — zł, znaczkami 
na porto, Adres; Medium Tamara, 
Kraków, S$Straszewrkiego 25, 


7Ł160.— 
1 paraniowane 


MASZYNY 
do SZYCIA 


najprzedniejszych marek światowych 
z przyboremi do haftowania, meret- 
ków, czrów i Ł d GOTÓWKĄ — 


RATAMI! Dostawa na koszt firmy. 
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
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W początkach stycznia w 
Chicągo dokonano potwornego 
morderstwa. Przestępca wiarg- 
nął do mieszkania bogatego 
rentiera, Millicana, zadał mu 
kilka śmiertelnych ciosów no- 
żem i zrabował biżuterię oraz 
1000 dolarów w gotówce. 

Morderca sądził, że rentier 
jest sam w domu. Milican był 
kawalerem, kucharka była w 
domu tylko do wieczora, a sta- 
ry służący miał tego dnia wy- 
chodnie. Przestępca, który ze- 
brał dokładne informacje o try 
bie życia Millicana, nie miał po 
jęcia o jednym: że rentier ma 
ślepego brata, Wincen'ego Mil 
licana, który przebywał w sana 
torium i tylko na kilka dni w 
roltu przyjeżdżał do brata. Wła 
śnie w czasie napadu rabtmlco- 
wego znajdował się on w mie- 
szkania brata. Przebywał w 
przyległym pokoju i był świad- 
kiem zabójstwa brata. Nie przy 
szedł mu jednak z pomocą, po- 
nieważ wiedział, że nie zdoła 
nic wskórać, ukrył się więc 
pod łóżkiem i czekał ra odej- 
ście zabójcy, Gdy ten się odda- 
lij, opuścił swą kruówkę. nod- 
reptał w stronę telefonu i zaa- 
larmował policję. 
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W celu snooularyzowania naszego epokowego dzieła p. t, „Nowocześ- 
ny Lekarz Domowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 


czysiómy cały szereg różnych nagród 
zanie niżej umieszczonego zadania. 


zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią 
Oprócz tego każdy może otrzymać 


pá naszych: warunków następujące wartościowe premie; 
ZUPEŁNIE DARMO 
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maszyny do szycia, aparaty radlowe, rowery damskie i męskie, pałełony | 


walizltowe;, zparaty fotograliczne, skrzypce i mandoliny, zegarki męskie. 

i damskie, bielizna stołowa, sztuki płóina (po 17 mtr.), kupony na ubra- 

nia mskie (po 3 mtr.), kupony jedwebiu na suknie (po 4 mir.), kołdry 

watowa orzz wielką ilość innych nagród jak cenne dzieła literachie i t, p. 
OOO DO = r AE A NL, 0 7 TT TW YE ZO A PAZ DM IA 


Dne CTR 2 TNA ZA M A e A RÓ" R Z 4 ITALII AWK DWIE WE RZA > 
Kreski należy zastąpić literami w ten sporób, aby otrzymać znade przysło- 
ik wie ludowe. 
Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wylsluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. í 
Odpowiedź należy | wd na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czyteiny i dokładny adres. Każdy otrzymuje powiedź, bez 
zobowiązania. Adresować: ` i 
WYDAWNICTWO . POPULARNO-NAUKOWE, 
UL. PIOTRKOWSKA 62/0. 
adres, by 
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Rozwiązanie szarad prosimy przesyłać ać powyższy 
centów: 


cenne nagrody nie ominęły naszyza P, I. 
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W CZTERY OCZY 


fnturrno rezmowy Iksa z Czytalnikami 


Wie wolno upadać na duchu 


P, HALA Z POWIŚLA pisze nami; okrutny sposób i pogzrdził, jek naj- 
w£yrrzzam się, Kochany Radalsto- | gorszą, w dodetku zostawiając manie 
rze, z bzrdzo goręcą prośbą o wydru | w odmienym stanie, | 
owamie moĝo listu i o radę, którami| Rozpacz moja nie ma ranic? Cóż 
noże przynieść wielką ulgę w życiu, j mi, sierocie, pozostaje ro i67., Więc 
bo do kogóź mam się zwrócić, jak nie Bryś mi, Redaktorze, co mam uczy- 
do Ciebie? é : 
Wystuchujesz wszystkie bóle nie-| Jestem sierotą, pozostawioną na 
szczęśliwych cliar, wycłuchaj i mnie, tym świecie na pastwę losu przez ta- 
będącą już na dnie wielkiej przepa- | kiego łajdzica, wykorzystaną i wyp- 
ści, chniętą za próg, jak pics... 
Mając lat 21, poznałam chło | Przemów i mojemu Siachowi do su 
imieniem Stach, którego pokochałam | mienia, aby na przyszłość z inną nie 
prawdziwą miłością, mając przed tym j| postąpił tak samo, jak 
już duże powodzenie u chłopców, na 


+% 
4 
co wszakże byłam obojętna. Najlepszą nańczką dla nicgodziwe- 


jecz i jakież|gich', przewidwączgo be 
króiliel ; y 
Jago przysięga była iatszywa í 0b- 
łndna, Gdy bowiem tylko mnie zdo- | chit. ; i 
był pay wykorrysteł pmiwos dz'ow-'aawahne zadanie; wychowanie 


czątko, jakim byłam, porzucił maie wi ka. 


Fyi 


Ślepiec nie mógł podać poli- 
cji opisa zakójcy, ale mimo to 
mógł okazać jej pomoc. Jeszcze 
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121 = TEL. 242-11 — P.K. 


w 
tych wszysilcich 
którzy mieli zwyczaj „praco- 
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ODDZIAŁY: 


odiazdowy I nad linia średnicową, ul. Targowa 46 i Wolska 1 


Poznań, Mielżyńskiego 21 — Warszawa: Dworzec o aj: 


PI" =» Š z 
Mity nie jest zapóźno 
cierpisz na chorobę parck, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artrelyczne, czy po- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji, — Pamiętaj, że nigdy mie będzie zapóźco, o ilę 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROÓL', które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżcli 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL', a gdy: przeko- 


nasz się © 


dodatnich skutkach ich działania, zalecać 


będziesz i swym 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzed 


Nowa seria mi 


losowania, który padł na Ne 17270 w 
ostatnim dniu ciągaitenia czwartej kla- 
cy  czterdziestej  Mterii klasowej. 
Dzisiaj dorzucamy jeszcze garść szczę 
gółów i podobizmy szczęśliwych gra- 
czy, i 


Psalsmy już pokrótce o wyniku] 


ają apteki i składy apteczne. 


p. Stefan Kondys doszedł do fortuny 
w dość niczwykty sposób. Oto jak 
opowiada on o tym szczęśkwym wy- 
darzeniu: 

— Brałem udział w zawodach lek- 
koafletycznych, które od czasu do cza 
su urządza Oddział Związku Rezżer- 
wistów w Rabce, W biegu na 5 kim. 
zmalazłem się u mety pierwszy w dob 
rym czasie i w dobrej formie, co tak 
ucieszyło wielkiego entuzijaste wycho- 
wania fizycznego i sportów w ogóle; 
p. Andrasza, właściciela kolektury, że 
z własnej inicjatywy ofiarował mi na- 
środę w wysokości 40 zł.  Wstąpiło 
we mwe jakies natchnienie, że te 
pieniądze przyniosą mi szczęście, po 
prosiłem więc p. Amdrasza o ćwiart- 
kę losu do czwartej klasy i zapłaciłem 
za nią wygraną nagrodą. Przeczucie 
nie omykło mnie, gdyż rzeczyw/ście 
na nabyty w ten sposób numer losu 
padła wygrana milona złotych, 

— Faktycznie więc otrzymał pan 
za swój wyczyn sportowy 200.000 zło 
tych? 


cy 
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— Co pan zamierza zrobić z osag 
ńiętą gotówką? 

— Posiadam liczną i niezamożną 
rodzinę, chcę więc jej przede wszyst- 
kim zapewnić byt. Co do mnie jestem 
z zawodu murarzem, teraz 


KEFF 


ciągu nocy przesłuchano wać za pomocą noży, ale nie 
przesiępców,; nie można było od nich wydo- 


być, albowiem każdy z mich 
miał doskonałe alibi, Wówczas 
to właśnie przybył policji z po* 
mocą Wincenty Millican. Gdy 
bandyta przybył do mieszkania 
brata, zamienił z nim kilka 
slów. Oświadczył swej ofierze, 
że jest bratem kucharki i ma 
polecenie od niej i tylko na tej 
podstawie rentier wpuścił po 
do mieszkania, Wincenty Miti- 
can słyszał z przyleślefo poko 
ju tę rozmowę, a'mając, jak ka 
żdy ślepiec doskonały -slushy 
mógł z.łatwością poznać zabój- 
cę po głosie, Ukrył się więc za 
kotarą i policja po raz drugi za 
częła przesłuchiwać za'rzyma* 
nych. Gdy przesłuchiwała szó+ 
stego z kolei przestępcę, zza 
kotary wyszedł ślep'ec i 0o 
świadczył, że bo iest zrod- 
niarz, pomimo,.że go nigdy: nie 
widział. . Przestępca jeszcze 


przez pewien czas wypierał się 
winy, ale w końcu przyznał się: 
do zarzucaneśo mu 
wskazał miejsce, - 
łup. 


czyt | 1' 
gdzie ukrył 


EA nad 


Panowie!!! 1397, 
sił męskich uzyska pan, stosując 
aparat „Nr 1117, Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie, 
„Ińventus”, Warszawa, Aleje Jerożo* 
limskie 35. è 


ionerów 


cze do zrealizowania wygranej, 
Ostatnia wreszcie ćwiarika znałaze 
ła się w posiadaniu p, Julii Lękowcjy 
właścicielki pracowni i sk'emi missar 
skiego w Rabce. Na nr 17270 gra a” 


jednak | na już od kilkunastu lat i ciergaWOŚĆ 


przgnąłbym się wziąć do handl., boljej została sowicie nagrodzona. Pas 


Popei: 


czuję, żę posiadam zdolności w tym | czątkowo gdy powiadomiono ją o wy 


kierunku. Będę zresztą dalej próbo-| granej przyjęła to za ża; 


wał szczęścia w grze na loterii, bo 
nowy podział losów na 5 części i 
zmimiejszenie ich ilości ze 195.000 na 
160.000, zdaniem moim, zwiększają 
szense wygrania 

Na grup's widzimy pp. Franciszka 
Gawrcza (Rabka), Jana Opalińskiego 
(Chabówira), Józefa Pająka (Sucha), 
Tadeusza Kobaka (Chabówka), Szcze. 
pána Trzopu (Chabówicz), Władysła- 
wa Cyszczoja (Chabówka), Piotra 
Brożka (Chabówka), Józefa Świecha 
(Rabka) oraz dwie małżonki tych o- 
statnich Reprezentują oni spółkę ko- 
leżeńską złożoną z 20  fumisojontriu- 
szów kolejowych. Spółka ta nabywa 
stale pewną ilość części losów, a wy 
graną członkowie dzielą się pomiędzy 
tobą. Ponieważ wśród tych losów zna 
lazta się ćwiartka Nr. 17270, każdy 7 
człoriców spółki otrzymał po 10.000 
zł, By ułatwić im podział, Dyrekcja 
Polskiego Monopolu Loteryinego za- 
miast jednego czeku na 200.000 zł. 
wystawiła 20 czeków na Bamk Gospo- 
darstwa Krajowego, po 10000 zł, kaz- 


EL 


Członkowie spółki wyrazih wi 
kie zadowolenie z podziału losów n: 
5 części, ydyż zwiękeza to szeree w: 
zanta, zwłaszcza wobec zrednikowi 

MeS i losów 6 35,000. 
siora: trzec'ei ćwiariki p, I 
M. z Cieszyna nie zgłosiła. się jesz” 


el 
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tw.srży= 
ła dopiero zapownieniom kaefstora, 
| Pani Lubowa pozostała wierna i 
nadal swomu ulubionemu numerowi, 
zaopatrując się niezwłocznie w los 
do pierwszej klsgy cztendziestej pierw 
szej loterii klasowej, bo ciągu'enie 


"0gpoczyna się 17 lutego br, 
Wszystkie wygrane w tej loterii, z 


konom pa czele, dzieć się już bę 
iq, nie pomiędzy crfzreaa, jak da 
rchczas, lecz pomiędzy pięciu fra” 
"zy, cb — jak lo Bliszń'e podli gsti 
"ow m on="zy — łermia ze 2 


wyrnuszczonych nimas 
à LCa ornnie wżmio 
że szanse wygrania: 


szenien ilości 
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Gospodarka miejska m. Piotrkowa 


| M. nie jest wcale przygotowaj 
E byłoby, gdyby inne miaj 


zaczęły żyć na sposób Pio 
kowa? W końcu mówca 6 
wiadcza, że jego stronnic 


Wtorkowe posiedzenie Rady 
Miejskiej było niemal w całoś- 
ci poświęcone sprawie gazow- 
ni, choć poruszono przytym 
wiele innych zagadnień z gos- 
podarką miejską luźno, lub 
wcale nie związanych. 

Po pierwszej ostrej  scysji 
między przewodniczącym Klu- 
bu Narodowego radcą Dobrzań- 
skim, a Prezydjum Rady, co 
do niewłaściw. potraktowania 
członka Komisji Rewizyjnej rad- 
nego Florka, wszedł na mów- 
nicę p. Florek i odczytał refe- 
rat, w którym motywuje swój 
pogląd na pracę Kom. Rewizyj- 
nej, badającej gospodarkę Za- 
rządu M. w gazowni, oraz od- 
pówiada na zarzuty skierowa- 
ne pod jego adresem, stwier- 
dza przede wszystkim, że: ma- 
"teriały na których oparł swe 
orzeczenie okazały się niewys- 
tarczające, dalej ustala różne 
niezgodności w  wyliczeniach 
sum i materiałów (np. 200 kg. 
koksu), oraz stwierdza, że jako 
członek Kom. Rewizyjnej, nie 
uważał za konieczne poddać 
się rozkazom p.viceprez. Uziem- 
bły. Przypomina, że i dawniej 

- pewnych działów gazowni nie 

można było dokładnie spraw- 
 dzić'w skutek sprzeciwu B. B. 
przyczym większą wówczas 
zwracano uwagę na ilość pra- 
cowników niż na sprawy zasad- 
niczej wagi. Różnica poglą- 
dów jest w tendencjach, a nie 
partyjna. 

Mówca staje przed trybuna- 
łem Rady z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku. Zdaje 
sobie sprawę, że cyfry dziś wy- 
prowadzone, są to raczej cyfry 
magiczne i cała nadwyżka bud- 
żetowa: gazowni jest raczej 
fikcyjna. Inspektor rzeczoznaw= 
ca na pytanie mówcy odpo- 

wiedział, że nie bierze pełnej 

odpowiedzialności za wynik re- 
wizji w gospodarce gazowni. 
Na żądanie dokonania ścisłej 
rewizji po przez szereg rema- 
nentów, p. Inspektor odpowie- 
dział, że tego uczynić nie mo- 
że, gdyż pociągło by to zbyt 
wielkie koszta. 

W końcu mówca wskazuje 
na zbyt wysoką cenę wytwo- 
rów. a więc, zarówno smoły i 
koksu, a także i gazu. Reasu- 
mując powyższe, mówca żąda 
aby: 

1) prowadzić nadal rewizję 
gruntowną przy pomocy eksper- 
tów, 2) na podstawie dostęp- 
nych dziś materjałów ustalić 
remanenty, 3) przyjąć zalece- 
cenie uporządkowania rachun- 
kowości. 

Radny Szwajkowski prostuje 
radn. Florka co do odpowie- 
dzialności inspektora, stwier- 
dzając, że tenże nie przyjął 
jej tylko za remanenty. 

P poseł Dratwa na wstępie 
swego przemówienia, apeluje 
do wszystkich członków R. M., 
aby wzorem jego klubu przy- 
jęto zasadę bezstronności | rze- 
czowości, oraz nie obniżania 
poziomu dyskusji. Przystępu- 
jąc do omówienia protokółu, 

p. poseł stwierdza, że p. Flo- 
rek podając na podstawie ta- 
kich materjałów, jakie były mu 
dostępne, miał prawo dojść 
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w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


w świetle krytyki 


do takich wniosków. Najprzyk- 
szejszą jest zawsze rola komi- 
sji rewizyjnej. W tym wypad- 
ku, przy tak skomplikowanej 
gospodarce jak nasza, trzeba 
było włożyć dużo pracy i kilka- 
dziesiąt posiedzeń. Z koniecz” 
ności wiele spraw musiało być 
traktowane pobieżnie. Na jed- 
nem z posiedzeń Komisji Re- 
wizyjnej p. poseł zgłosił wnio- 
sek, aby w celu ułatwienia te- 
go rodzaju prac, Kom. Rewiz. 
zbierała się co miesiąc po kil- 
ka dni — wniosek ten został 
przyjęty. 

W dalszym ciągu p. poseł 
stwierdza, że gospodarka miej- 
ska nie całkiem jeszcze dobrze 
funkcjonuje. Miljonowy blisko 
budżet m. Piotrkowa (900 tys. 
zł.) jest ciągle  konsumcyjny. 
Zbyt wiele idzie na wydział 
administracyjny (200 tys. zł.) 
— psuje strukturę gospodar- 
czą. Statut organizacyjny cią- 
gle jeszcze nie jest ukończony. 
Mówca przypomina miasta Pol- 
ski Zach., gdzie struktura Za- 
rządów jest jasna i przejrzy” 
ta dla każdego i niema próż- 
nych wyczekiwań. Choć bud- 
żet m. ciągle się przekracza, to 
jednak sumy na oświatę są cią- 
gle zbyt małe (170 tys.) i jak 
w ubiegłym 'roku niedociągnię- 
te w wykonaniu. Sprawa szpi- 
talnictwa przedstawia się cią- 
gle jeszcze opłakanie bo 80 
łóżek w Szpitalu Ubezpie- 
czalni ma bardzo małe znaczenie 

Zadłużenie miasta ciągle je- 
szcze przewyższa znacznie je- 
go majątek. Miasto pod bilan- 
sem nie przeęciągnie kapitałów, 
ani przemysłu. Co do gazowni, 
to uwaga kierownictwu należa- 
ła się. 

; Z tym wszystkim mówca u- 
waża, że przyjęcie sprawozda- 
nia jest pożyteczne i celowe 
— by nie gmatwać pracy. Za- 
tym klub jego będzie głosował 
za przyjęciem sprawozdania 
om. Rewizyjnej z: poprawką 
insp. Dębowskiego. 

Po przerwie zabrał głos p. 
prez. Fiszer. wskazując na Ko- 
nieczność bezstronności komi- 
sji Rew. Co do oszczędności w 
wydatkach na oświatę p. Pre- 
zydent wyjaśnia, że oszczędno- 
ści te są przypadkowe, jak np. 
cofnięcie dodatków mieszk. 
nauczycielkom zamężnym i tp. 
Dalej p. prez. odpiera szereg 
zarzutów np. co do zamknię- 
tych ofert, dostaw i t. d. Co 
do zarzutów p. Florka — że 
na Tur i na żydowską bibliote- 
kę dano po 100 złotych p. prez. 
zastrzega się przeciw kwestio- 
nowaniu celowości w wyd. na 
oświatę. Po za tym pewne 
sprawy ośw. nie mogą być jesz- 
cze ujawnione. Wreszcie w pra- 
cy p. Florka widzi tendencyj- 
ność. Z przemówieniem posła 
Dratwy zgadza się za wyjątkiem 
zdań tyczących się wiceprezy 
denta Uziembły. Zalecenia insp. 
co do gazowni będą realizo- 
wane. 

Radny Wójciak stara się zba- 
gatelizować i uogólnić błędy i 
niedomagania, potępia pp. Flo- 
rka i Dobrzańskiego za złą 
wolę, przyznaje słuszność po- 
słowi Dratwie. 
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Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary: 


MONUMENTALNY FILM POLSKI 
Epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia ! 
Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 


Kościuszko pod hóbłówicómi 


Popołudniówka od godz, 1 Tarzan i Zielona Bogini 


Radny Piotrowski udowad- 
nia cyframi, że Zarząd m. prze- 
płaca krycie dachów. Staje w 
obronie twierdzeń p. Florka. 
Analizuje ceny gazowni i jakość 
smoły z punktu widzenia kon- 
sumenta. Stawia pod znakiem 
zapytania kontrolę w gazowni, 
gdzie nikt z kierownictwa obe- 
cnie nie mieszka. Stwierdza na 
podstawie różnic między rapor- 
tami, a buchalterją (6000 zł. — 
6500 zł.), gospodarkę dowolną 
„na słowo honoru“, a także 
marnotrawstwo i przerwy w 
prowadzeniu ksiąg. Nie zga- 
dza się z wywodami posła Dra- 
twy i jest przeciw przyjęciu 
sprawozdań Komisji Rew. 
końcu wyraza nadzieję, że za- 
powiadana wyższa kontrola o 
ile dotrze i de piotrkowa zara- 
dzi wreszcie złemu. 

Radny Kimelman staje w o- 
bronie kierownictwa Gazowni 
twierdząc, że tak 
produkcja nie da się ująć ści- 
śle w księgowości. Radnym 


Klubu Narod. zarzuca zbiera- | || 


nie kapitału partyjnego. Obu- 
rza się na pana Florka za po- 
ruszenie przezeń sprawy dostaw 
firm żydowskich przypomina- 
jąc, że w Polsce niema jesz- 
cze paragragu „aryjskiego" po- 
pełnia przy tem kilka zabaw- 
nych potknięć językowych, co 
wywołuje ogólną wesałońść. 
Wreszcie zabrał głos prze- 
wodniczący Klubu Nar. radny 
Dobrzański. Na wstępie roz- 
prawia się z zarzutem, że klub 
jego nie współpracuje z Radą 
M. Nie jest to prawdą, są 
sprawy co do których nie ma 
różnic między Klubem Naro- 
dowem, a resztą Rady. Np. na 
odcinku oświaty nie zgadza się 
z posłem Dratwą, jakoby w 
tym kierunku R. M. dawała za 
mało. Budżet oświatowy zos- 
tał wykonany w 97 proc., co 
mówca z radością stwierdza. 
Co do prac w Radzie M. Klub 
Narodowy nie idzie śladem ra- 
dnych Socjalist. w Tarnowie, 
którzy ustąpili znalazłszy się 
w mniejszości. Co do słów 
r Kimelmana, to mówca przy- 
pomina paragraf ustawy o wy- 
borach co do ciał samorządo- 
wych, gdzie powiedziane jest, 


że kandydaci winni znać język 


Tu 


polski w słowie i piśmie. 
Kimelman usiłuje przerwać. 
W dalszym ciągu p. Dobrzań- 
ski przechodzi do spraw Opie- 
ki Społecznej i przypomina, że 
do 116 tys. zł. asygn. przez 
Piotrków dodać należy 980 tys. 
z Funduszu Pracy. Budżety 
winny być rozbudowywane. 
Wszędzie jednak rachunek wi- 
nien być ścisły co do grosza, 
inaczej — bałagan. Co do ga- 


zowni — koniecznem jest zbu- | eo ad 


dowanie komór i uporządko- 
wanie remanentów. Dużym 
błędem było niezapisywanie ca- 
łej sprzedaży. Należy konie- 
cznie wykonać zlecenie co do 
magazynowania koksu i zamy- 
kać smołę. Zarządzenia te zaw- 
dzięcza się p. Florkowi. Nale- 
żało odrazu wezwać eksperta. 
Wniosek na przysżkość — by 
kom. rew, zawsze miała ek- 
spertów. Mówca protestuje 
przeciw asygnowaniu 100 zło- 


Poczatek o godz. 5 pp, W niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 


W li 115 tys. 


specyficzna | 


tych na żydowską szkołę rzem, 
z funduszu reprezentacyjnego. 
Przede wszystkiem należy dbać 
o oświatę wśród biednego lu- 
du polskiego, gdzie dość jest 
pracy oraz materjalnych po- 
trzeb. Niewłaściwym jest rów- 
nież przetwarzanie funduszu 
reprezentacyjnego na fundusz 
zapomogowy. 

Dalej — miasto tak zadłu- 
żone jak Piotrków winno tak 
nastawić gospodarkę swoją, by 
dawała ona zyski, którymi moż- 
naby spłacać długi, a nieza- 
przepaszczać pieniędzy tylko 
na procenty. Piotrków pochło- 
nął już dwie pożyczki 818 tys. 
Co będzie, gdy po- 
życzki takie skończą się — gdy 
skończy się to  podpieranie 
miasta ? Na taką chwilę Zarząd 


w Starostwie Piotrkowskim 


P.. Starosta Powiatowy Ig-| 


nacy Strzemiński udaje się z 
dniem 1 lutego br. na krótki 
urlop wypoczynkowy. 

Kierownik referatu bezpie- 
czeństwa przy Starostwie Piotr- 
kowskim p. Tadeusz Widner 
jeżdża z dniem 31 bm. na ty- 
godniowy urlop. 

Zastępstwo p. Starosty na 
czas nieobecności pełnić będzie 
wice - starosta p. Tarnawski. 


NOWA LOTERIA 


ułatwia szczęśliwą wygraną 


Kup los do I Klasy 


41 Loterii klasowej a możesz 
zostać posiadaczem fortuny 


Najszczęśliwsza kolektura 


Jadwigi Górskiej 


w Piotrkowie Trybunalskim 
Aleja 3-g0 Maja Nè 34. 


Dziś najpiękniejsza 
Kino Teatr 


LLARY 


Piotrków 
Legionów 11 


A 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Na seansach popołud. 


Popołudniówka o godz. 1. 


za uczciwe dążenia do una 
dowienia handlu i przemy 
co koniecznem jest do pop 
wy bytu szerokich mas | 
polskiego, jest przedmiot 
pełnych złośliwości uwag 
strony rodaków. A wszak p 
należność do  społeczeńst 
zobowiązuje.. W tym st 
rzeczy klub jego będzie głos 
wał przeciw przyjęciu sprawoz 
Kom. Rez. 

Vice - prez. Uziembło pre 
tuje niektóre zarzuty, a szcz — 
gólnie zarzut steroryzowan 
członka Komisji Rew. 

) i n om 

Po zakończeniu dyskusji | 
Prez. zarządził  głosowani 
Sprawozdanie Kom. Rewizyjn 
uchwalono zwykłą wjększo 
cią głosów. O godz. 12 w m 
cy radni rozeszli się do di 
mów. 


w Bełchatowie 


W najbliższych dniach z r 
porządzenia Ministra Spraw 
gliwpści obejmuje osieroco 
stanowisko notariusza w Be 
chatowie w powiecie piotrko 
skim, po przedwczesnym zgon 
śp. rejenta Franchajowicza, 
tychczasowy sędzia Sądu Okrę 
owego w Piotrkowie p.. Lucj 
Żychliński, długoletni prezę 


a 


Zw. Ochotników A. P., rż 
uczestnik walk o niepodległo 


w Legionach Polskich. | 


Dancing 


W dniu § lutego 1838 | 
od godz. 20-ej w cukierni „Kra 
kowianka* odbędzie się | 


„Dancing Bridge” 


Wstęp 49 gr. Całkowity do 


chód przeznaczony na szkol: 


nictwo Polskie Zagranicą. | 


Jedyna Ghrześcijańska Manufaktura l 


à a 

Jan Łanik | 
Piotrków, ul. Sieradzka 4. 
poleca: 
pierwszorzędne materiały na | 
ubrania, kostiumy, mundury, 
mundurki uczniowskie, płaszcze 
i palta z fabryk chrześcijańskich 
— Ceny ściśle fabryczne, 


e 


GRETY GARBO 


kreacja 


Nieśmiertelne dzieje wielkiej miłości p. t. 


DAMA KAMELIOWA 


w rolach głów, GRETA GARBO i ROBERT TAYLOR 


Nad program najnowsze aktualności 
Í UET +1 ut <A wma M.+ 2 ENO 1 TG WRN 1 WA O ERN Z WZA O TT W WWO ZONK CZA 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po poł. 


SIÓDME NIEBO 


p >| m 
We R Pręż ziĆJ 
| Dziś nieśmiertelny polski film w/g powieści Hertza 
Kino Teatr osnuty na tle dziejów szkoły w Piotrkowie 


ROMA | MŁODY LAS 


Cybulski, Bogda, Brodzisz, Zacharewicz, Samborski, Znicz | 
Początek o godz. 5 PP, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA 
OET Ty 2 WROTE TY; E 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 25, tel. 10-65. 


„Wkrótce w Sali Kilińskiego „Na wesoło” 


